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l odrzuconych redakcja o!e ramce. 
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Ceny o g ł o s z e n i 
Pned tekstem Ł L I-a strona 40 *i 
za v . m/m 1 faun, strona 5 la.n, w 
•k ic i . 48 fA nekrologi 25 flr.) (wy 
Uaaju. 15 Jr.j stroną 10 łamów, dro 

but 12 gr. «a wyin i dl* potmkuja 
•yeb pracy 10 Jr.| na|mnlej«i« ogio' 
iicnia 1.20 zli dla basrobotn, 1 i ł , 
Ogłoszenie dwukrjlorowe o 50 proc. 
drożej; ottosaenia lagraaiczae i 

tró&olorowe p 100 proc. droiej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowtada, - P. K. O. Nr. 68009. 

* O W Y LOT DZIEWCZYNY Z NIEBA. 

Miss Amy Johnson wyleciała na swej awjonetce 
do Tokio omlialąe tym razem polskę — gdyż 

trasa prowadzi na Królewiec. 

POMYŚLNY PRZEBIEG LOTU. 
Moskwa, 30. 7. (Od w l . koresp.) — 

I.otriiczka angielska miss Amy Johnson 
wystartowała wczoraj o godzinie 10 ra­
no do dalszego lotu w kierunku Japonjl. 
Wieczorem wylądowała na następnym 
etapie w Kazaniu. 

ZAMKNIĘCIE OPERY W WARSZAWIE. 
Państwo nie może pokrywać deficytów miejskich. 

Warszawa, 30 lipca. Zapowiadana 
od dłuższego czasu likwidacja opery 
stołecznej stała się faktem dokonanym. 
Na wczorajszem posiedzeniu magistra­
tu zapadła uchwała, że w bieżącym se­
zonie opera nie może być prowadzona. 
Pierwszym i zasadniczym motywem do 

powzięcia tej uchwały jest katastrofal 
ny stan kasy miejskiej 1 niemożność po­
krywania przez nią deficytu opery w 
wysokości 3 i pół miljona złotych rocz­
nie. Państwo również nie jest w stanie 
opery subsydiować wobec ciężkiego | żawę. 
stanu finansowego 1 szeroko zakrojone­

go planu redukcji urzędników i uposa­
żeń. 

Wobec braku wszelkiej pomocy pie­
niężnej Spó'dzielnia Artystów również 
nie będzie mogła ubiegać się o dzier-

~ w a u a v n « ą v ' ołvi unu £«ril UJUUC- .-i-i 

Niespodziewany odwrót „Zeppelina". 
Przerwana podróż do bieguna. 

ZGON NAJWIĘKSZEGO PSYCHJATRY, 

* • er av . aj 
B z y k a n y w P r u s a c h W s c h o d ­

n i c h . 
Berlin. 30 lipca. (Od w', kor). Nad-

Drezydent Prus Wschodnich zawiesił 
Jedyny wychodzący w Prusach Wscho 
dnieli dziennik polski „Gazetę Olsztyń­
ską" 

na przeciąg czterech tygodni. 
Jako organ pruskiej mniejszości „Gaze­
ta Olsztyńska" szykanowana była re­
kordową ilością, procesów, wytacza­
nych redaktorowi odpowiedzialnemu 
dziennika. 

ANGIELSCY MINISTROWIE U HIN-
DENBURGA. 

Moskwa, 30. 7. (Od wł. kor.) — W I 
ciągu dzisiejszego wieczora spodziewają 
się powrrj*u Zeppelina do Leningradu. — 
Wbrew przewidywaniom i szumnym za­
powiedziom podróż Zeppelina do bieguna 

skończyła s'ę fiaskiem. 
W ostatniej chwili zebrakło dowódcy od 
wagai do podróży w nieznane okol ;cę ark 
tydy, po której spodziewano się tyle wy­
ników. 

Ryga, 30. 7. (Od wł. kor.) — „Zeppe­
lin'' doleciał zaledwie do okolic, dokąd 
bez trudu docierają łamacze lodów. Oka 
żuje się, że szumnie reklamowana pod­
róż do bieguna była bluffem. Zgóry wy­
słano łamacz lodów do kraju Franciszka 
Józefa, gdlzte miał zabrać członków wy­
prawy na swój pokład w razie nieprzewi­
dzianego wypadku. Stąd Zeppelin zamiast 
rozpocząć zapowiedzianą gigantyczną po 
drói do bieguna l nieznanych okolic, le­
żących na północ od Wschodniej Syberji, 
zawrócił jak niepyszny przez Nową Zie­
mię do Leningradu. Okazało się, te wy­

prawa gen. Nobile, pomimo zarzutów, ja­
kie jej stawiano, zdobyła się n a większy 
wyczyn od Zeppelina. 

Powrót Zeppelina bez osiągnięcia ce­
lu podróży wywołał w kołach lotniczych i 
naukowych zdumienie. 

Wstrząsająca śmierć inżyniera. 
Nieszczęśliwy wypadek w laboratorium. 

Katowice, 30. 7. (Od wł. koresp.) —I Inżynier w jednej chwili stanął w 
Podczas pracy w laboratorium fabryki j płomieniach. Inni laboranci pośpieszyli 
..Natronat" w Kaletach inżynier-chemik | mu z pomocą i ogień ugasili. 
Maczkowski zbił wskutek nieostrożności I Inżynier Maczkowski zmarł Jednak 
wpobliżu płonącego palnika wskutek poparzenia wśród strasznych 

butelkę z benzyną, I męczarni, 
której część rozlała mu się na ubranie. 

Deszcz ulotek w Bydgoszczy. 
Występy wywrotowców komunistycznych. 

Bydgoszcz, 30 lipca. (Od wł. kor.). 
W nocy niewyśledzenl jeszcze agitato-

Tragiczny wypadek turysty wTatrach 
Juhasi słowaccy zmasakrowali polskiego 

Inżyniera. 

(Od lewej strony ku prawej) Premier Macdonald, 
minister Henderson 1 ambasador Wielkie] Bry. 

tanjl przy rządzie Rzeszy po opuszczeniu pałacu 
Hlndenburga. 

Zakopane, 30. 7. (Od wł. kor.) — Tra­
giczny wypadek na wycieczce turysty­
cznej w Tatrach spotkał inżyniera Leo­
na Giżyńskiogo z Warszawy na stronie 
czeskiej koło Kieżmarku. Inżynier Gi-
żyński udał się na kilkudniową wycie­
czkę z siostrą i jej przyjaciółką. 

W chwili, gdy turyści zbliżali się do 
szałasu na hali 

wybiegł pies owczarski 
i rzucił się na inżyniera Giżyńsklcjro. Na 
padnięty strzelił kilka razy na postrach. 
Na odgłos strzałów wybiegli z szałasu 
jnhasi 

uzbrojeni w siekiery 

i zaatakowali inżyniera Giżyńskiego. Tu 
rysta we własnej obronie oddał jeszcze 
jeden strzał 

kładąc trupem 
jednego z napastników. Rozwścieczeni | 
juhasi rzucili się z furją na inżyniera, za­
dając mu zc wszystkich stron straszliwe 
ciosy. Obie towarzyszące mu panie po­
biegły na najbliższy posterunek. Przy­
była na pomoc żandarmeria czeska zna­
lazła inżyniera Giżyńskiego nieprzytom­
nego z wielu ranami na calem ciele. 
Ciężko rannego przewieziono do szpi­
tala w Popradzie, gdzie walczy zc 
śmiercią. 

rzy rozrzucili rra wszystkich ulicach 
Bydgoszczy .olbrzymie Ilości ulotek 

o treści antypaństwowej. 
Część ulotek dostała się również na 

dziedziniec koszarowy. 
Na ulicy Chodkiewicza rozwieszono 

na drutach 
duży transparent 

z napisem: Niech żyje rewolucja. 
Policja w związku z tem aresztowa­

ła kilkanaście osób. 

W malej szwajcarskiej miejscowości V \ orne 
zrnart światowej sławy psychiatra 1 badacz przy 
rody, prof. August Forel w 83-e im roku tycia. 

.. Jego 
naJstośnlejs/em dziełem Jest książka p. t. „Za­
gadnienia seksualne", przetłumaczone na wszy-

stkic języki kulturalne świata. ' 

Dwa życia ludzkie 
o f i a r ą d z i k i c h i n s t y n k t ó w . 
Kalisz, 30. 7. — W dniu wczorajszym 

komenda policji powiatowe; w Kaliszu 
zaalarmowana została wiadomością o 

dwóch potwornych zabójstwach. 
Perwsze z nich m'ało miejce przy ulicy 
Górnośląskiej 32 w Kaliszu, gdzie okołć 
godzmy 12 w nocy został pokłuty nożami 
32-letni Karol Watraczyk. Rannego prze 
wieziono do szptala św Tr6jcy w Kali 
szu, gdze zmarł nad ranem, nie odzyskaw 
szy przytomności 

Sprawcą zabójstwa okazał się 19-let-
nt Wawrzyniec Paszkowski, znany awan 
turnik niewiadomego miejsca zamieszka 
n'a. 

Paszkowskiego osadzono w więzieniu 
Drugi wypadek zabójstwa wydarzył 

?ię w osadzie Koźminek, pod Kaliszem, 
gdzie podczas sprzeczki rodzinnej, 
mieszkaniec tej osady Leopold Tysz, 

porwat bagnet wojskowy 
1 zadał n im kiilka pchnięć żonie swej 
Mariannie. Źonobójca zbiegł. Tyszową 
w stanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala w Kaliszu. Poszukiwany 
przez policję Tysz, przybył dziś nad 
ranem do Kalisza i sam się oddał w rę­
ce policji. 

Krwawy napad bandycki na rolnika. 
Starzec zamordowany przez zbirów. 

zamordowali Barkncchta, Bydgoszcz, 30. 7. (od wł. koresp.) — 
Nocy ubiegłej 

dwaj zamaskowani bandyci 
wtargnęli do mieszkania 62-letniego rol­
nika Wilhelma Barknechta w Nekli pod 
Bydgoszczą. Bandyci dwoma strzałami 

Katastrofa s a m o l o t o w a w Pucku. 
Hydroplan strzaskany — pilot i meebanik ciężko 

ranni. 
Puck. 30 lipca. (Od wł. kor). Hydro-

wan morskiego dywizjonu lotniczego za 
^ a < ł z i ł podczas wczorajszych ćwiczeń 

P o ślubie. 

iburs j jego zona lleana ksienzifuka rumuńska W kwoc* dworskiej P» 
tiubS* 

o drzewo 
i spadł na szosie w pobliżu wybrzeża. 
Sierżant - pilot Szatkowski oraz mecha­
nik ciężko ranni. Pozostali trzej pasa­
żerowie wyszli bez szwanku. 

Samolot ukgł zupełnemu znisz­
czeniu. 

Student utonął w morzu. 
Gdynia, 30. 7. (Od wł. koresp.) — 

Wczoraj utonął w morzu 22-letni student 
politechniki warszawskiej Stefan Krzy­
żanowski. 

Nagły zgon 
w i c e p r e z e s a Z w . O f . R e z e r w y 

Warszawa, 30. 7. (Od wł. koresp.) — 
Odbywający w 21 p. p. na Cytadeli 
sześciotygodniowe ćwiczenia wicepre­
zes Związku Oficerów Rezerwy 

por. Władysław Topczewski, 
zmarł wczoraj wieczorem nagle na udar 
serca. Zmarły, odznaczony szeregiem 
orderów, był prezesem koła Warszaw­
skiego Związku Of. Rez., skarbnikiem 
Federacji i prezesem b. Wojskowych. 
EaeseMBBBBBBBBBBBBBBBaBaaaaBaBaBBaaBBMaaaBBBBaBBBaaa 
Kupon na bezpłatną jazdą 

kolejką górską 
w Luna-Parku. 

P a t r z s t r o n i c a 2 - g a . 

żonę jego skrępowali sznurami, poczem 
dokonali rabunku. Bandyci zabrali oko­
ło 1000 złotych gotówką, ubrania oraz 
przedmioty wartościowe. Policja jest 
na tropie sprawców. 

Spotkanie Zeppelina z Mafygine », 

Sowiety wyzyskały spotkanie łamacza lodów Małygin z Zeppelinem dla wydania SDecłame«. 
znaczku pocztowego, za który spodziewają się otrzymać znaczne sumy od filatelistów całe?" 

świata. 

List z pod bieguna. 

Do Niemiec paduzedl Jlst z Zeppelina wysłany ju* do opuszcz< 
nletwem poczty samolotowej, 

ilu Arcbangielsk* M pośre4> 
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Rozczarowanie w Miemczech 
po wizycie angielskich ministrów. 

Wizyta ministrów angielskich roz­
czarowała w wysokim stopniu niemiec­
kie koła polityczne, co przebija się wy­
raźnie. 

w tonłe całej tutejszej prasy, 
podkreślającej konieczność jak najszyb 
szesro zwołania konferencji między Bru 
N I N G I E M i Curtiuscm z jednej, a Lavalcm 
i Briandem z drugiej strony. 

Zdaje sie nie ulegać wątpliwości, że 
Mac Donald i Henderson też zupełnie 
wyraźnie wykazali Niemcom koniecz­
ność 
bezpośredniego poiozumienia z Francją 
Wyniki konferencji berlińskiej zdają się 
polegać wyłącznie w dziedzinie rozbro 
lenia, jakkolwiek i w tei sprawie żad­
nych konkretnych rezultatów nie osiąg­
nięto. Wyjazd Hendersona do 1'aryża 
wskazuje, że pośredniczy on. jako przy 
sz'y przewodniczący w konferencji roz 
brojoniowej, między Niemcami i F R A N ­

C J Ą 
w spraw- pancernika B-

ZASTRZEŻENIA FRANCUSKIE. 
Paryż. 30 lipca. \ Opinja publiczna 

Francji, która W Y M A C A , aby przed udzie 
leniem Niemcom olb&ymich kredytów, 
o których jest obecnie .mowa, rzad Rze 
szy zapewnił gwarancję polityczne, żą­
D A również, A B Y — korzystając z popar 
cia finansowego Francji \ — Anglja nie 
prowadziła polityki 

niezgodnej z jeł Inter&aaml. 
Pierwszym warunkiem zaufania jest 

położenie kresu wszelkim nieforozumic 
njoni politycznym. Nieporozumienia ta­
kie niestety istnieją między Paryżem a 
Londynem, a ton, który zachowali w 
Berlinie ministrowie angielscy4, nie 
wskazuje na to. że chcieli oni uczynić 
wszystko, co jest tylko możliwe, aby 
zlikwidować le nieporozumienia. 

Tragiczna śmierć chłopca 
pod zwałami piasku. 

Łódź, 30 lipca. W dniu wczorajszym 
we wsi Grabówka, pod Łodzią, wyda­
rzy* się trairczny wypadek. Mieszka­
niec wymienionej wsi 15-letni Włady­
sław Janiak, zajęty był pod lasem ko­
paniem piasku. 

W pewnej chwili dwumetrowej wy­
sokości ściana p :asku osunęła się. za­

sypując chłopca. Wieśniacy pośpieszyli 
z pomocą nieszczęśliwemu, zanim jed­
nak chłopca wydobyto 

Już nie żył. 
Zwłoki tragicznie zmarłego zabez­

pieczono na miejscu wypadku do czasu 
przeprowadzenia oględzin komisji sądo-
wo-lckarskiej. 

Łódzki sąd — sądem zaborczym. 
Tak orzekł komornik bydgoski. 

Łórlź 30 7 — Bank Spć-łdzielczy Maj] Okręgowego w Bydgoszczy, który nadal 
strów Fabrycznych w Łodzi posiada cle- decyzję wykonania egzekucji naczeln.ko-
kaw? dowód nazwania przez komornika W ! Sądu Grodzkiego W Bydgoszczy, skąd 

Pierwszy bulwar nadmorski 
zostanie otviarty 2 sterania. Z Gdyni donoszą: 

Niedawno ukończona droga nadmor­
ska, łącząca najbardzij malownicze za­
kątki naszego wybrzeża, Wielką Wieś, 
Jastrzębią Górę i Karwię zostanie ot w? 
ta w nadchodzącą niedzielę, dnia 2 S I E R P ­
nia. Uroczystość zaszczyci swą obecnoś­
cią minister robót publicznych p. gen. 
Norwid-Neugehauer, który osob.śde o-
twarcia dokona. 

Program uroczystości jest następujący: 
O godz. 10 rano otwarcie drogi, o go­

dzinie 10.15 Msza polów;- i podpisanie ok 
: U erekcyjnego, o godz. 1 1 defilada oddizia 
łów PW'o god'.. 11.30 objazd drogi od Hal 
lerowa do K.-i-UH, odsłonięcie pomnika w 
Lisim Jarze i | wrót d 0 Jastrzębiej Góry. 
Uroczystość z-.!:ończy śniadanie w Ja­
strzębiej Górze. 

sadowego w Bydgoszczy Sądu Grodzkiego 
w Łodzi — sądem zaborczym. 

Wymieniony bank posiadając zapro­
testowany weksel na 300 złotych jedne­
go ze swych łódzkich klientów, który w 
międzyczasie przeniósł się z Łodzi do 
Bydgoszczy, zaopatrzył go w klauzulę Są 
du Grodzkiego w Łodzi z dnia 30 kwiet­
nia r b. 

Weksel ten wysłano do prezesa Sądu 

po nadaniu biegu weksel przesłano wlaś 
ciwemu komornikowi. Komornik ten nie 
uwzględniając decyzji Sądu Okręgowego 
i Sadu Grodzkiego, odesłał weksel do *o 
dzi z następującem wyjaśnieniem: 

,,W załączeniu przesyłam klauzulę Są 
du Zaborczego w sprawie Bank Spół­
dzielczy — Żaifert 'nazwisko wystawcy 
•weksla — dop. Red.), którą po myśli par. 
724 i 794 p. c. się nie wykonuje. 

Upadek murarza z rusztowania. 
Krówka Pogotowia Ratunkowego. 

Lóyii, 30. 7. — W dniu wczorajszym, | Chorych przewiózł dcsperatke w stanie 
w godzinach popołudniowych przy ulicy I beznadziejnym do szpitala^ 
Owiianpi . . spadł z rusztowania Przyczyną samobójstwa - rozstrój 

nerwowy. 

ZBRODNICZY NAPAD ZIĘCIA. 
E p i l o g c h ł o p s k i c h „ K A M B A N A E Y I H A N D L O W Y C H " . 

Z Częstochowy donoszą: 
Przed kilku miesiącami we wsi Ocl-

rzykowie pow. czstochowskiego odbyło 
Się wesele córki zamożnego G O S P O D A R Z A , 
3altazara Matyjaszczaka z S T A N I S Ł A W E M 
Jagodą. 

Podczas uczty weselnej pan młody 
roztoczył przed swym teściem piękne 
plany kombinacyj handlowych, dzięki 
:zcmtr Matyjasz.czak, oprócz wyłożone­
go na stół posagu, zgodził się jeszcze po 
życzyć zięciowi 

około 1000 złotych gotówką, 
jednak na sunie tę zażądał od Jagody 
kr'I!kr terminowych weksli. 

Jagoda weksle wydał, nie troszcząc 
sie. skąd wydobędzie pokrycie. Piękne 
kombinacje spełzły na niczem, natomiast 
w tych dniach nadszedł 

termin płatności zobowiązań. 
Próżno Jagoda tłumaczy teściowi, iż 

P R Z Y S Z Ł O Ś Ć odrobi to, czego nie zdołała 
D A £ teraźniejszość — Matyjaszczak był 
N I E U B Ł A G A N Y i żądał wykupu weksli. 

J A G O D A , W I D Z Ą C , iż nic zdołał przeko­
N A Ć teścia, wpadł na zbrodniczy plan: 
N O C A , K I E D Y Matyjaszczak wracał do do­
mu. J A G O D A zaczaił się w lesie pod Ra-
K O W E M i tu, W Y P A D Ł S Z Y z ciemności, naj 
przód zasypa' st n o w i piaskiem oczy, 
: I N nic zostać P O Z N A N Y M , a następnie za 
D A Ł mu 

szereg straszliwych uderzeń" 
kijem okuty i n żelazem, w głowę. 

Nieszczęśliwa oiiara padła nieprzy­
tomna na ziemię. O świcie starzec od­
żyj kał zmysły i z trudem dowlókł się do 
najbliższego posterunku policji. Tu skon 
statowano, iż poznany podczas napadu 
przez teścia zięć zabrał mu weksle oraz 
100 zł. gotówką. 

odnoszą* okaleczenia obu nóg 29-letni 
Władysław Fijałkowski, murarz, zamiesz 
kary prry ulicy Bonifraterskiej 24. 

Lekarz pogłowia ratunkowego udzie­
lił Fijałkovicslnemu pomocy. 

Nieruchomości w Piotrkowie 
T A N L E F C I Z S D N I A N A D Z I E Ń . 

Z Piórkowa donoszą: posiadanych przez nas informacyj, można 
Informują nas, że w Piotrkow ;e jest obecnie w Piotrkowie nabyć dużą nieru-

znac/na liczba posesyj z wolnej ickl do chomość, rozporządzając nawet niewiel-
sprzcdanla. Warunki nabycia szeregu nie; ką gotówka. Tranzakcję te pozostają w 
ruchomości są bardzo korzystne. W E D Ł U G , związku z coraz cięższą sytuacją obecną. 

W podwórzu domu przy ultcv Brze­
zińskiej 8.3 dostała krwotoku 81-letnia 
Linda Mącznik, zamieszkała w tymże do 
mu. Zawezwany lekarz pogotowia ralu-i 
kowego przewiótzł staruszkę do szpitala. 

• » • 
Na ulicy Brzezińskiej najechany przez 

tramwaj odniósł okaleczenia głowy 25-
lctni Edward Fijałkowski, niewiadomego 
miejsca zamieszkania. Ofiarę wypadku 
przewieziono karetką pogotowia ratun­
kowego d)o szpitala przv Zbiorni Miej­
skiej. ' ' • 

W dniu wczorajszym około godziny 5 
rano, robotnicy, zdążający do pracy uli­
cą Brzezińską byli świadkami samobójs 
twa 25-letniej Sury Horn, zamieszkałej 
przv ulicy Brzezińskiej 23, 

Hornowa, podczas snu domowników, 
OTWORZYŁA okno mieszkania swego, znaj­
dującego się na drugiem piętrze i w ne­
gliżu wyskoczyła na bruk uliczny. Des-
peratka odniosła wstrząs mć-zgu i złama 
::<e kręgosłupa. 

Zawezwany lekarz Pogotowia Kasv 

Nr. 2 0 0 

N R . 20 

Życie Pabianic. 

Zjazd dyrektorów Kas Chorych. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dn'u wczorajszym 

kupowały około godziny 12, w południe 
efekty po kursie 8.94 — 8.95. 

Prywatnie dolar w żądaniu 9.09 — 
w płaceniu 907. 

Pabjanlce, 30. 7. — W bieżącym ty­
godniu odbył się w Pabianicach dwudnio­
wy zjazd dyrektorów powiatowych Kas 
Chorych w Pabjanlcach, Zduńskiej Woli 
i Wieluniu. Tematem obrad zjazdu była 
sprawa uchwalenia budżetu Kas na rok 
przyszły 1932. Projekt budżetu komisarz 
pabjanickiej Kasy Chorych p. Bogdań­

ski przewiódł do Warszawy celem za­
twierdzenia. Niezale*nl« od powytazega 
zjazd dyrektorów obradował nad projek­
tem utworzenia z wymienionych wyżej 
trzech kas powiatowych jedn"! Okręgo­
wej Kasy Chorych z siedzibą w Pabiani­
cach, która to sprawa nie została defini­
tywnie załatwiona, 

Kolonje letnie Z. F». Ob. kobiet. 
Pabjanlce, 30. 7. — Niezależnie od ko 

lonjl mlesklch, Związek Pracy Obywatel­
skiej Kobiet w Pabjantcach zorganizował 
również kolonie letnie dla biednej dziat­
wy. Kolonje te mieszczą się w zdrowej o* 

kollcy Utracie pod Łaskiem, przyciem 
trwać będą przez miesiąc sierpień i wrze­
sień. Do powstania kolonjl przyczyniło się 
w dużej mierze subtydjum, otrzymane z 
Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi. 

Kupon We 3 na dzień 30 lipca 1931 r. 
NA PRAWO BEZPŁATNEGO PRZEJAZDU 

Kolejką górską w Luna Parku 
Okaziciel niniejszego kuponu „Echa" w dniu 30 lipca 1931 r. mote skorzystać 
z jednorazowego bezpłatnego przejazdu kolejką górską po wykupieniu 
zwykłego biletu wejściowego na teren Luna Parku 1 ostemplowaniu kuponu 

w kasie w dniu ważności. 

Otwfękowy Kinoteatr 

iziś W S P A R T T A L A P R E R N J E R A ! 

Fascynujący dramat erotyczny wytwórni U n l v e r t a l Pictnres Corporation p. t . 

K O B I E T Y z P R Z E S Z Ł O Ś C I Ą 
ilustrujący dzieje żądnych użycia dz lewcząt wielkomiejskich oraz tragedię dwóch sióstr, kochających 

jednego mężczyznę-
Role główne odtwarzają: Paulina Starkę, Barbara Kent i Ben Lyon 

NAD PROGRAM: 
G R O T E S K A K R E S K O W A 

I A K T U A L N O Ś C I K R A J O W E . 

POCZĄTEK O godx. 6-E| PO POT., w I O B . , NŁEDZ 
1 EWLETA O FLODI. 12-«| W POT. 

CENY MLEJAA PO IT. 1.—. xi. 1.50 l xi. 2.— 
W I O B . i NLEDA. OD 12 DO 3-EJ 50 GR. I 73 «R. 

KARTY PREMJOWE PO xL 1.—- NA W N Y I T K U 
MLCJIEA 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
Pomoc I s!<uteLt bez operacfl. 

K U P T U R Y . jako tez kalectwa ni* wolno 
zaniedbywać 'A-.T skutki dla życia ludzkiego 
• ą bardzo ni B jpieczne. Ruptura (taje sie 
wielką iakjjlo.. .I ludzka i konewka spowodo­
wać może śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedycz­
ne gumowa mojei metody usuwają radykalnie 
LA nielieipieezniejsze i naizattarzalsze rup­

tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. N A ithrzy-
WIENLE K R Ę G O S Ł U P A , PRZECIW TWORZE 
NLU ALE) J?arh6w I GRUŹLICY, leczn. gor­
sety otlopadyczne. Lla skrzywionych nóg 
i płaskich bolących stóp. wkłady ortope­
dyczne. Sztuczne nogi i re.ee. 

Świadectwa pochwalna wystawili prol. uniwarayt.: Prof. Dr. R . BARA.cz 
prot. dr. J . Marlschler , prof. dr. B . KIELAN O W A K I . 

Spec. J . RAPAPORT orloped. 353 Lwowa, 
Ł Ó D Ź , UL. W Ó L C Z A Ń S K A NR. 10, FRONT PARTER TEL. 2 2 1 - 7 7 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A ) Osobiste jawienie się chorych lest konieczne. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmują. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
W. Panu Specjaliście Dyrektorowi J. RAPAPORTOWI zam. w Lodzi 

ul. Wólczańska 10, (front), dziękuję publicznie za wyratowanie mojego dziecka 
x ciężkiego kalectwa niedowładu (paralitu) nóg z powodu skrzywienia krę­
gosłupa i bolącego ropnego gi-rbu przez założenie specjalnego leczniczego 
gorsetu ortapedycznego wadle Jego metody. Dziaeko nasze |est obecnie 
zdrowo 1 chodzi proatoll 7 . 

* L poważaniem 
SZKLASOWIE. 

P r y w a t n e 

Pogotowie Lekarskie 
Dr. med. 

T E L E F O N : 
Udziela doraźnej pomocy lekarskiej we wszelkich 
wypadkach nagłych o każdej porze dnia i nocy 
Lekarska pomoc akaszaryjno - ginekologiczna. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ż - P I O T S K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z ul . Wólczańskie] 232, przy 

Dworcu Południowym.' Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

1 moczopłciowych 
ELEKTROTERAP.IA. 

ul. Narutowicza 9, tel. 128 • 98. (Dzielna) 
Przyjmuje od g. 8—10 rano i od 5—8 po poł. 

Oddzielna poczekalnia dla Pad. 

powrócił 
ul. Andrzela 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — 11 I od 8 — 9 po A. 
W niedziele I święta od 9 — 1 przed pol. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. J. NADEŁ 
A K U A Z E R J A C H O R O B Y K O B I E C E 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
Pomorska Nr. 7 , tel. 127-84. 

Dr. N. HALTRECNT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 1 — 3 pop. i 6 — 8JO wlecz. 

W niedzielę 1 święta od 9 — 12 w pol. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
SpeciaUsta chorób akóroyca, wenerycznych 

T MOCZOPŁCIOWYCH, 

U L . C E G I E L N I A N A N R . 7 . T E L . 1 4 1 - 1 3 . 

(wedlu:: stare) numeracji, ul. Ceclclnlana 43). 

Przyłnrule % — 10, 1 2 — 2 I 5 — 8 -Y niedziele 
I święta 9 — 11 rano. 

Ola oai oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 
Z. RAKOWSKI 

<ONSTANTYNOWSKA 9. Teł. 127-81. 
SpeciaUsta chorób uszu, nota, gardła I płuc. 

Przyjmuje od 12 — 2 I 8 — 7, 
Od 10—11 | od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17. 

Dr. HELLER 
Specjalista chorób skórnych 

1 WENERYCZNYCH. 

U L NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyjmuje do 10 raao 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele 11 — 2 po poł. Panie 4 — 8. 
Dla niezamożnych C E N Y L E C Z N I C . 

Dr. med. M. GŁAZER 
choroby skórne i weneryczne. 
UL Z I E L O N A NR. 6 . TcL 1 8 5 - 4 9 , 

O D 1 2 * - i 1 7 D A 4 arlaca. 

Dr. med. 

Specjalista chorób skórnych 
I wenerycznych. 

Leczenie djatermją. Elektroterapja. 
ul. Południowa Nr. 2S, 

T A L . 2 0 1 - 9 3 . 
PRZYJMUJE OD 8—11 rano i OD 5— 9 wiecz 

w NIEDZIELE OD 1 P. P. 
D L A N I E A A M O Ł N Y C H C E N Y L E C Z N I C . 
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Ogłoszenia drobne i! 1 r o z k ł a d j, 
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POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet, zgła W bylibyście 1( 
szać się, ul. Radwańska 5«, m. 24, III piętro, od biłem kiedyś L 16 — 18 codz. 

ŁODŻ, A L . KOŚCUSZKI 27, tel. 141-01. biura 
•Polruch" poszukuje — poleca, gospodarstwa, 
domy, wMIe, place, lokale, parcele, mieszkania, 
pokoje umeblowane. 

MASZYNĘ Singera bębenkową sprzedam tanio 
Ogrodowa 28, sień 6, m. 16, wiejścle z bramy. 

' J Ł U C H U T A uleczalna Wynalazek Eufonja za­
demonstrowany specjalistom. Usuwa przytępia 
ny słuch, szum, cleknienie uszów. Liczne po­
dziękowania. 2ądajcie bezpłatnej pouczają.e, 
broszury. Adres: Eufonja Liszki kolo Krakowa. 

2 POKOJE x kuchnia, I piętro, front przy ulicy 
Henryka 1, rójj Rz«»wsfcteJ 107, przystanek 
tramawajowy U I 4, natychmiast do oddania. 
Iirformacile na miejscu. 

KLRS najnowszej szydełkowej roboty, kurs filet 
ręcznego za zl. 10. Praca zapewniona. Wyuczam 
haftów ręcznych, maszynow. Toledo, aplikacje I 
wenecka robotę oraz Teneryfę (złote serwetki). 
Kaufmanowa, ul. Piotrkowska 18, I-sze podwó­
rze, praw* olfeurna, 
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Zdarzenia i wypadki 
U B I E G Ł E J D O B Y . 

(—) Suma wypłat bankowych w Niemczech 
została podwyższona t 200 na 300 marek dzicn 
nie z kont oszczędnościowych z 20 na 3C 
marek. 
(—) W Chinach wolska wadoiwe odniosły wfet 

kie zwycięstwo nad wojskami cterwomemt w 
prowincji Klang-st. W D!*wie padło 3000 żołnie­
rzy, 10.000 odniosło rany. 1000 komunistów roz 
strzelano. 

(—) Nad Brześciem I okolicą przeszła kata­
strofalna burza, która wyrządziła olbrzymie 
szkody. 

(—) Na pograniczu iitewskie.ni w rejonie Za-
wras spad! lotnik litewski do Jeziora Pohalfairsz-
kt, wyskoczywszy z płonącego samolotu. 

(—) Minister Czerwiński poddał się opera­
cji przewodu żołdowego. 

(—) Budowa HnJI Śląsk — Gdynia została 
podjęta na nowo 1 będzie porwadzona do p:erw 
y-rzych mrozów. 

(—) W Łodzi aresztowano dwóch kupców 
Lamdaua Herszka (1 Ma|a 15) 1 Krzetowskiego 
Emanuela (Śródmiejska 56) za oszustwa na szko 
dc wierzycieli w wysokości kilkuset tysłęcy 
złotych. 

(—) Zgodnfe t zarządzeniem Ministersł-wa 
Skarbu, teiba skarbowa w Lodzi przystajpJła do 
przeprowadzenia redukcji persnmelu we wszyst 
kich urzędach akairbowych okręgu łódzkiego. 

W dniu Jutrzejszym 38-mhi urzędników o-
fcrtzyma wymówienie pracy. Większość zredu­
kowanych stanowią urzędnicy kontraktowi i 
praktykanci. 

http://re.ee
http://Bara.cz
http://iitewskie.ni
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Nr. 204 

Oryginalny wyścig do problematycznego szczęścia. 

TBHOBIEGACZE GÓRĄ 
Ciężkie życie poszukiwaczy diamentów. 

Stf. 3. 

Okulary w roli swata. 
Szczęście pani Karoliny. 
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Transwaal - Johannesburg, w lipcu 
W towarzystwie handlarzy diamen­

tów, którzy uprzejmie zgodzili się 
wziąć mnie ze sobą, jechałem samocho­
dem przez „veld" (puszczę południowo­
afrykańską) z szybkością stu kilome­
trów na godzinę, niekiedy nawet stu 
trzydziestu. W drodze przez nieobjęte 
przestrzenie o czerwonawym piasku 1 
zżólkłcj trawie dowiedziałem się o prze 
pisach, rządzących handlem diamen­
tami. 

Przedcwszystkiem jest surowo 
wzbronione nabywać diamenty w sta­
nie surowym na całcui terytorium Unii 
Południowo-Afrykańskiej, o ile nie po­
siada się na to specjalnej legitymacji. 
W przeciwnym razie 

grozi kara ciężkich robót 
(liard labour) na lat siedem. AJiard 

).'. labour" nie należy do rzeczy przyjem-
T nych. 

Handlarz diamentów, posiadający le­
gitymację, także obserwować musi su­
rowe przepisy. Wolno mu nabywać d ;a 
lnenty tylko od t. zw- „digger'a", któ­
remu udzielono pozwolenia poszukiwa­
nia diamentów na ograniczonej działce, 
naskutek „rush'u". Czem jest „rush" 
wytłumaczę poniżej. 

Po załatwieniu kupna od ,djgger'a, 
posiadaia.cc.iy> zezwolenie, kupiec obo­
wiązany jest zanotować go w księdze 
swoiej z najdokładniejszym opisem wa­
ci kamienia w karatach i wartości. 
Tym sposobem każdy diament 

posiada swój rodowód 
i zanotowane miejsce pochodzenia. Po­
nadto nie może być ani odsprzedany da 
lej ani eksportowany bez odnośnej 
wzmianki o tern w księdze handlarza, 
a kupiec poza tern zarejestrować musi 

..wszystkie te trauzakcic w spccjalnetn 
biurze — Dctecti-e Office. 

W międzyczasie przybyliśmy do 
Lichtenbergn, małego miasta, p łożo­

nego o dwieście kilometrów na wschód 
od .lohanncsbiTga. Zatrzymałem się tu­
taj w niewielkim hotelu, w którym sta­
ja kupcy diamentów. 

i. ;chtcnborg jest smutnem. niezwy­
kle spokojni ni miastem. O godzinie 
dziewiątej wieczorem, po późnym obie­
dzie na placu publicznym rozlega się 
d/won, sygnał dla ludzi rasy kolorowej, 
którzy nic mają prawa wyjść nocą bez 
specjalnego na to. pozwolenia. Jest to 
zwyczaj !'v'tv we wszystkich mia­
stach Transwaalu i Oranji. 

Wobec tego, że jestem białoskórym, 
wolno mi było krążyć no ulicach bez 
przeszkód, lecz biada wszystkim rasom 
kolorowym. Przedstawiciele ich nie za-
szliby daleko-

Nazajutrz mol towarzysze podróży 
zawieźli mnie na pola diamentowe, eks-
iploatowane przez prywatnych „dig-
ferr.". 

Jest to w dalszym ciągu ugorna pu-
&zcza „vcld'u". 

Przedcwszystkiem uderza oczy ca-
ty szereg 

baraków z falistej blachy. 
W tych powiększonych pudłach od 
konserw mieszkają poszukiwacze dia-
meni 'w. ludzie przeważnie żonaci. Wy 
błąd żon ich i dzieci w większości wy­
pad!- 'iw jest nędzny. 

7'iiorowisko tych wyolbrzymionych 
pudeł do konrTw tworzy dziwaczne 
osiedle z kilkoma ulicami, zakreślonemi 

przypadkowo. Większość baraków jed­
nak rozmieszczona jest bezładnie, byle 
jak. 

Są także hangary — również z bla­
chy falistej — przeznaczone na składy 
żywnościowe. Tutaj „dlgger's" zaopa­
trują się w żywność, o He los dozwolił 
mu znaleźć diament. Ci zaś, którym po­
wodzenie nie sprzyja. 

literalnie giną z głodu, 
ponieważ warunki zdrowotne są tutaj 
bardzo niepomyślne. Woda w tej krai­
nie suszy jest zbytkiem, za który drogo 
płacić trzeba. Używa się jej oszczędnie 
tylko przy obmywaniu diamentów. 

Handlarze diamentów zainstalowali 
się w chatach drewnianych, z których 
każda zaopatrzona jest w flagę, pod któ 
rą umieszczony jest plakat, głoszący 
wielkiemi literami nazwisko kupca-

Defilada ,.diggers'ów" rozpoczyna 
się w uliczce, gdzie zamieszkali kupcy. 
Ludzie w zakurzonych, wypłowiałych 
od słońca ubraniach, zniszczonem obu­
wiu i wielkich miękkich kapeluszach 
chodzą od baraku do baraku, proponu­
jąc swój towar. Kupiec ogląda go przez 
lupę, 

wyznacza swoją cenę. 
Poszukiwacze diamentów albo godzą 
się na nią, albo idą dalej. Robią to w 
milczeniu. Tranzakcje załatwiają się w 
gotówce i — jak już wspomniałem — 
natychmiast zostają zarejestrowane. 

Przyglądałem się pracy poszukiwa­
czy diamentów. Przy pomocy Murzy­
nów kopie się ziemie we wszystkich kie 
runkach. Każdą jej odrobinę wrzuca się 

Ido cebra, gdzie odbywa się płókanie. 
' Ruchem obrotowym wylewa się b'oto. 
Na dnie cebra pozostają kamienie, któ­
re się przesiewa i rozrzuca na desce. 
I wówczas „digger" robi staranny prze 
gląd kamieni, wśród których znaleźć się 
może diament, stanowiący dla niego 
nie majątek bynajmniej, ale środek, by 
nie zginąć z głodu. Jest przejmujące, z 
jakiem natężeniem ludzie ci badają 
wzrokiem kamyk1- Widać, że jest to dla 
nich kwestja życia | śmierci. 

Pozostaje mi tylko wyjaśnić, w jaki 
sposób „digger" nabywa prawo do 
swej działki. Z chwilą, gdy na jakiejś 

farmie zostaje odkryte pole diamento­
we, właścicielowi pozostawia się 235 
działek (clains). Każdy „claim" ma 15 
jardów kwadr. Sześćdziesiąt działek 
otrzymuje t. z w. prospektor, a pozosta­
łe dzieli się pomiędzy „diggers'ów" (ko 
paczy). Aby zostać „digger'em" trze­
ba otrzymać specjalne pozwolenie. 
Drogą oficjalną oznajmia się o dacie I 
godzinie, w której odbędzie się „rush''. 
„Diggers" przybywają tysiącami i 
miejsce zbiórki oznacza się na odległo­
ści dwóch do trzech kilometrów od 
farmy. 

Wystrzał z pistoletu oznajmia o uro­
czystym momencie. W tejże chwdi tłum 
diggers'ów rzuca się naprzód. Rozpo­
czyna się bieg szaleńczy i dziki na spot 
kanie szczęścia- Zwyciężają silniejsi i 
zręczniejsi — ci, co najprędzej wydo­
stać się mogą z natłoku. Dobiegłszy ce­
lu, palami oznaczają obraną działkę. 

Ta dziwaczna i 
oficjalna gonitwa do celu 

upragnionego jest tern co zwie się 
„rush". Są ludzie, co wynajmują na ten 
cel atletów i szybkobiegaczy, ale prze­
ważnie sami „diggers" biorą udział w 
tej gonitwie. Mogą. o ile spotkają się z 
powodzeniem, nabyć kilka działek. 
Właściciel działki ma znaczne wydatki: 
miesięcznie spłacać musi farmera, opła­
cać robotników i nieraz wyczerpie swo 
je fundusze, zanim osiągnie jaką ko­
rzyść ze swego przedsiębiorstwa. 

W rzeczywistości sny niemal wszyst 
kich poszukiwaczy diamentów roz­
wiać się muszą. Dla zaryzykowania 
szczęścia porzucili swe posady i sprze­
dali wszystko, co posiadali. Nieraz po 
miesiącach ciężkiej pracy zostają bez 
grosza, wyczerpani i zniechęceni i po­
większają armję „biednych białych" — 
(poor white) których w Unji Poł. Afry­
kańskiej jest 200.000. Jest to ilość ogrom 
na wobec ogólnej liczby 1.500 ̂ 00 
mieszkańców białych. 

Korzyści natomiast zbierają w peł­
ni handlarze diamentów — bez wyjątku 
żydzi, a także dostawcy produktów 
żywnościowych ! na ostatku rząd. któ­
ry robi dobre interesa bez wszelkiego 
ryzyka. Zulicr. 

Fortuna trafia do ludzi dziwnemi nie­
raz drogami. Potwierdzeniem tego fak­
tu jest niezwykła zaiste historja 

43-letniej Karoliny Hodes. 
Zdarzyło się to w Wiedniu i jest na­
prawdę charakterystyczne dla znanej 
wiedeńskiej „Gemiitlichkeit" która umie 
w każdej rzeczy dopatrzeć strony do­
datniej. 

Pani Karolina obok swego zawodu 
prowadziła jeszcze uboczny proceder, 
który polegał na tern, że przy nadarzo-
nej sposobności 

sięgała do cudzych torebek-
Z tego powodu miała ciągle do czynie­
nia ze sądem. Przed niejakim czasem u-
kradła ona w tramwaju torebkę nieja­
kiej p. Dragsler i zdo'ała umknąć zanim 
można ją było przytrzymać. Poszkodo­
wana poznała ją jednak przy następnym 
spotkaniu po t. zw. „dyplomatycznych 
okularach", które nałogowa złodziejka 
zawsze nosiła, będąc bardzo krótko­
wzroczną. 

Opis tego szczegółu w sprawozda­
niach dziennikarskich z sali sadowej 
przyniósł szczęście Karolinie. Do sę­
dziego, który prowadził ostatnią roz­
prawę, zgłosił się bowiem pewien za­
możny przemysłowiec z prośbą o adres 
pani Karoliny. Na zapytanie w jakim ce 
lu jest mu potrzebne, odpowiedzią': 

— Jestem wdowcem, a moja nieod­
żałowanej pamięci żona była bardzo 
krótkowzroczna. Żyłem z nią bardzo 
szczęśliwie, a na łożu śmierci powie­
działa mi ona: 

— Widzisz drogi mężu. jak szczęśli­
we było nasze małżeństwo. Gdy mu­
szę cię opuścić pragnęłabym, abyś zna­
lazł inną kobietę podobną, do mnie- My­
ślę, że najlepiej będzie, jeśli ożenisz się ; 

z osobą równie krótkowzroczną, jak ja, 
którei przydadzą się moje okulary. 
Ponieważ próba z okularami wypa­

dła pomyślnie, więc też niepocieszony 
wdowiec zaraz po odsiedzeniu przez Ka 
rolinę kary, wyprawił z nią weselisko 

Francuska kuchnia 
Miarodajny głos-„księcia kuchni". 

nie jest najlepszą i 

Samolot bezsilnikowy w czasie burzy. 

August Escoffier jest uważany za 
najlepszego kucharza świata. Nadano 
mu przydomek „księcia kuchni''. 

— Mam obecnie 85 lat — opowiada 
Escoffier — a siedemdziesiąt dwa lata 
uprawiam zawód... 

W latach 70-tych, w czasie wojny 
francusko-niemieckiej byłem 

kucharzem Mac Mahona. 
Gotowałem dla króla bawarskiego, dla 
prezydenta Rooseve!ta, dla Wilhelma II. 
Z pośród znakomitych artystów najmil­
szą i najwierniejszą moją klientką by­
ła Sara Bernhardt... 

A jaka kuchnia jest najlepsza na 
świecie? — zapytano mistrza Escoffier. 

— Francuska kuchnia jest najbar­
dziej urozmaiconą. Nie mogę jednak 0-
rzec, że jest najzdrowszą- Angielską 
kuchnia wcale nie jest tak złą, jak się o 

niej zwykle mówi... Jest wprawdzie 
prosta, 

ale za to zdrowa... 
Wiedeńska kuchnia wyśmienita... Uroz­
maicona, lekka i zdrowa... Rosyjskie 1 
polskie potrawy są bardzo smaczne, ale 

zanadto obciążają żołądek-.. 
— A kuchnia amerykańska? 
— Okropna!... Nie do jedzenia. Ale 

jakżeż można dobrze gotować, używa­
jąc konserwów. Ja oprócz musztardy 
nie uznaję w kuchni żadnych konserwo­
wych preparatów. 

Ten mistrz sztuki kulinarnej — sam 
nie jest wcale smakoszem. Wynalazca 
całego szeregu wykwintnych, jak naj­
bardziej wyrafinowanych sosów, pasz­
tetów, tortów, sam jada niewiele i tyl­
ko najprostsze potrawy. 

Org/e łapownictwa w Stanach Zjednoczonych. 

W y b ó r w i ę z i e n i a za o p ł a t a . 

T Y C H 

Do federalnych władz amerykań­
skich wpłynęło doniesienie, że osoby 
aresztowane z przekroczenia ustawy 
prohibicyjnej. a także inni przestępcy, 

za odpowiednią opłatą, 
uiszczaną sądom, mogły sobie wybierać 
więzienie, jakie im było najdogodniej­
sze. 

Niejaki Rubkin rp.. który przemycił 
do Stanów Zjednoczonych zegarków 
ze Szwajcarii na sumę 950.000 dola­
rów i 

nie zapłacił wcale cła, 
przyprawiając skarb państwa ostratę 

300.000 dolarów, miał odsiedzieć karę 
w więzieniu Atlanta, podczas gdy — 
jak się potem okazało — przebywał on 
w więzieniu w Fort Wadsworth. 

Dowiedziano się później, że wypad­
ków takich było znacznie więcej. 

Skazani na więzienie w Atlanta mu­
sieli wiedzieć, że w zakładzie tym 

panuje ścisły rygor, 
poczynili więc starania, aby ich prze­
niesiono do t- zw. obozów więziennych, 
gdzie niema zbyt surowej dyscypliny. 
Za te przysługi oczywfścte' 

ktoś pobierał łapówki. 
Departament sprawiedliwości wła­

śnie wszczął śledztwo, celem wyk ry 
cia w innych. Zamierzone są także rewi­
zje i inspekcje we wszystkich więzie­
niach federalnych, celem sprawdzenia, 
czy istotnie panują tam nienormalne sto 
sunki. 

Sześćdziesiąt lat wśród zbrodniarek. 
O c e a n d o b r o c i w n i k ł e m c i e l e . 

Oryginalne zdjęcie samolotu bezsilnikowego w czasie burzy i ulewnego deszczu 

Siostra Leonida, która 
od lat sześćdziesięciu 

zajmuje się z niezwykłą dobrocią kobie­
tami w więzieniu Św. Łazarza w Pary­
żu, otrzymała odznaczenie oficerskie Le-
gji honorowej. 

Ta podziwienia godna zakonnica, kto 
ra 

poświęciła cale swoje życie 
nieszczęśliwym zbrodniarkom, umie 0 -

piekować się niemi z całym taktem i sub 
telnością serca, które rozumie co to jest 
cierpienie; czysta ta dusza, jeżeli nie 
może usprawiedliwić zła, to w każdym 
razie usiłuje naprowadzić na drogę cno­
ty swoje pokutnice. W całej więc pełni 
zasłużyła na odznakę, przypiętą do jej 
habitu, chociaż jej skromność cerpi z po 
wodu rozgłosu tego odznaczenia. 

U n d r e A r m a n d y . 
Przedruk wzbronionymi 
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Przekład autoryzowany z francuskiego. _ _ _ _ _ 
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— N I E , kapralu, wiem, tory są zapcha­
li', a rozkiad jazdy fikcyjny. Zresztą gdy-
[yście nie mieli odpowiedzi na wszystko, 
[ie bylibyście legjonistą. Znam was, Dowo 
(ziłem kiedyś bataljonem w pierwszym 
'uiku Legji. 

Napięcie os'abło w jednej chwili. Pomi 
*o, że dyscyplina kazała im się prężyć, 
hstawa czterech ludzi stała się mniej 
Kywną. Oficer służył kiedyś w Legji, 
pzystko się ułoży. Niewidzialna nić zau-
" i ia połączyła dwa bieguny. 

- Żadnych głupstw w drodze, co? — 
ppyiał pułkownik. 

Wiecie, co przez to rozumiem i dlacze-
pytam o to? 

Mordiconi redagował te cztery wnioski 
Przyznanie medalu, to dość, żeby wie-

2 i t 'ć , że nie grzeszyły rozwlekłością. Nie 
yło tam mowy ani o „heroicznem zapar-
1 U sJe siebie", ani o „podziwu godnej 0-
Jarnosci", lecz każde słowo miało swoją 
fartość i przekonywało. Z wyjątkiem jed 
r g ° czasownika, wszystkie cztery były 
funakowe. Podczas gdy u towarzyszy 
fzmiało: „uczestniczył w " u Ueucalio 

napisatu.- było: „dowodzii". 
Jeśli minister niezwrjcif na to uwagi. 

to 

to marszałek się nie pomylił. Zdjął ręka­
wiczkę przed kapralem i podał mu obnażo­
ną prawicę. 

— Dziękuję za tych z tamtego poste­
runku — rzekł poprostu. 

Ręka legjonisty zadrżała w ręku wiel­
kiego żołnierza. Minister dbały, ażeby nie 
pozostać w fvle .szukał wyrażenia 

— Bardzo dobrze, mój chłopcze — 
rzekł — czyńcie tak dalej. 

Przeszedł potem prędko do następnej 
grupy, bo naprawdę było strasznie gorąco 
pod tern afrykańskiem słońcem i roztapiał 
się formalnie w swoim żakiecie. 

Przez trzydzieści minut jeszcze marska 
łek chwalił, a "minister dekorował. Dener­
wowano się na trybunach. Jak oni wałko­
wali nudne bohaterstwa! Wachlując się 
gwałtownie niektóre panie ratowały swoją 
sławę piękności. Strasznie nieprzyjemnie 
przemieniać się w malinę w cukrze na o-
czach publiczności! Och, to Marokko! dru 
m" raz nie będę taką naiwną. Marszałek na­
dużywał naprawdę ich cierpliwości! Jedna 
z nich, nie mogąc wytrzymać dłużej, popro 
siła o swój powóz. Lecz czworobok był ści 
śle zwarty. Któryś oficer, widząc, że mdle­
je, lub przynaimniei okazuie wszelkie te-

I go oznaki —• zaproponował, że ją odpro 
wadzi. Obejrzała go z pod nawpółprzy-
mkniętych powiek •—pułkownik był bardzo 
szykowny, naprawdę i miał na lewem ra­
mieniu opaskę Rezydencji. Podziękowała 
mu zamierającym uśmiechem, z wysiłkiem 
przyjęła jego tamie i dała się zaprowadzić 
lekko przyciskając rękę do jego ramienia. 

Powóz stał za kordonem .naprzeewko 
trybun. Przechodząc na prawo koło legjo-
nistów, pułkownik poznał ich i przywitał 
uśmiechem i kiwnięciem głowy. Ręka ofia­
ry drgnęła lekko na jego ramieniu. Zanie 
pokoił się: 

— Odwagi ,proszę pani. Jeszcze tylko 
parę kroków. 

Przeszła je .Wciśnięta w kąt samocho­
du odzyskała panowanie nad sobą i wraz 
z biletem podała mu rękę do pocałowania. 

— Mieszkam w Savoy'u pułkowniku. 
Proszę przyjść kazać sobie podziękować. 

Obiecał z uśmiechem. Oddała mu u. 
śmiech i zapytała odnicchcenia: 

— Proszę mi powiedzieć, pułkowniku: 
ci żołnierze.,, tak, tam z temi zielonemi na 
szywkami... co to za pułk? Z jakiego są 
pułku? 

— To Legja Cudzoziemska, proszę pani. 
Tędzy żołnierze, znam ich. 

— Ach. doprawdy zna pan ich nazwi­
ska? Jak się nazywa pierwszy, ten, co trzy 
mał proporczyk? 

Spojrzenie jej szarych, zmrużonych 0-
czu przezierało z pod bardzo długich rzęs. 

— Deucalion —rzekł pułkownik. — 
Czy miałby szczęście być pani znajomym? 

— Nie. Lekkie podobieństwo do daw 

nego chrześniaka wojennego mojej przyja 
ciółki, ale nazwisko jego było inne i —• 
jakże jestem niemądra — był poruczni­
kiem. 

Pułkownik poruszył głową poważnie. 
— Wielu ludzi ukrywa się w Legji pod 

przybranem nazwiskiem, proszę pani. 
Legjonista zwrócił w ich stronę głowę. 

Zdusiła nerwowy śmiech zasłaniając usta 
batystową chusteczką. 

— To mi się tylko tak wydało niepo­
dobny wcale do tamłego. Zobaczymy się 
na herbacie, nieprawdaż pułkowniku? 

I spiesznie rzuciła szoferowi adres ho 
telu. 

Wrócili po skończonym przeglądzie. 
Deuca'ion, dziwnie blady, nie otworzył 

ust. Parę razy towarzysze jego musieli kie 
rować drogą powrotną do koszar, której 
zdawało się, zapomniał. Teraz, gdy tamci 
oglądali swoje medale z dziecinną nieo. 
mai radością, on leżał na słomie, i podpie 
łając rękami brodę, patrzył n* ścianę wzro 
kiem lunatyka. 

W Legji jest zwyczaj n i i zwracania u-
wagi na zły humor innych. Za wiele nczuf 
k-yje się w głębi uch /'.-n^nych dusz, 
aby ich nie uszanować. Jednak w tych oko 
liiznościa.ch uporczywe miiczuiie Deuca-
1'ena zaniepokoiło trzech ; f

K ionistów. 
— „Mahomet", *) ostro przypiekał dzi­

siaj —szepnął Biloxi. — Może on dostał 
bambusem**) w łeb? 

*) Słońce. 
•**) Udar słoneczny. 

Ostrożnie podszedł do Deucaliona. Od 
dnia, gdy chciał go obudzić, a tamten o-
mal, że go nie zabił, odczuwał dla towarzy 
sza pełną poszanowania bojażń, jaką bu­
dzi bomba. Może kładąc mu rękę na czoło 
wywoła wybuch? 

Jakoż eksplozja nastąpiła z opóźnieniem 
Najprzód Deucalion obudził się z odrętwie 
nia i zdawało się, że go nie poznaje. Po­
tem, gdy BiIoxi zapytał go nieśmiało: „Co 
ci jest?" — wybuchnął. 

Wstał i patrząc z wściekłością na niego 
aż się tamten cofnął, krzyknął: 

—Co mi jest? Ty śmiesz mnie pytać, 
co mi jest... ty, który nie umiałeś nazwać 
nawet narodu, którego się wypierasz! Co 
mi jest? Czy pytam ciebie, jakie bezeceń­
stwa sprowadziły cię tutaj? Rozpacz, nie­
szczęścia, morderstwa — tak, być może 
— od których uciekłeś... 

— Deucalion!... Stary... 
— Żądać ode mnje, który jednem cie 

ciem przerżnąłem swoje życie, abym ci po 
kazał bliznę wraz z całą jej ohydą? 

Wołogin stanął między nimi: 
— Deucalion, nie masz prawa... 
— Prawa, do czego? Prawa wypowie­

dzenia, czem jestem? Co haniebnego kry 
je się pod mundurem legjonisty Deucalio­
na? (wstrząsnął nim okropny śmiech). Le­
gjonista! Piękna chorągiew! Lecz czy 
wiecie, co przykrywa? Czy wiecie, jaki 
rak go róczy? 

Pięściami bił się w piersi. 
— Nam nic do tego — łagodnie rzekł 

Wołogitv 
(C. d. n.ł 
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Łycie Warszawy w kilku 

wierszach. 
Dnia 31 b. m. powraca do Warszawy 

pierwszy turnus dzieci, który wysłany 
był z początkiem miesiąca na kolonie let 
nie, organizowane przez komisie opiek 
szkolnych. Powraca mianowicie 2800 dzie 
ci. Drugi turnus wyjedzie 1 sierpnia Bc 
dz'e on mniej liczny od poprzedniego, — 
gdyż wyniesie tvlko 2200 dzieci. Zmniej­
szeń.e to podyktowane jest względami 
budżetowemi. 

Do ministerstwa wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego wpływają stale 
różne pisma w sprawie ustawianych w 
Warszawie rzeźb. Jeden z takich memoi 
jałów stwierdza, ż Warszawa nie ma 
szczęścia do rzeźb. Jedna tylko ,,Tan­
cerka" Jackowskiego w parku Paderew­
skiego nie wywołuje żadnych zastrzeżeń 
Poza tem parki stolicy upiększane są rzez 
bami mu ej lub więcej udafnemi, lecz mo 
notonnenii Są to bowiem tylko akty ko­
biece. Autorzy memorjalu zapytują, czyż­
by fantazja naszych artystów była tak u-
hoga, l i ciągle wracają do tego samego t c 

matu. Należy więc aby s'ę ocknęli i zwró 
ciii swą fantazję na inne tematy. Wszak 
bohaterzy naszych dziejów lub naszych 
v/ieszczów są godni przecież ich uwagi. 
.Ta!<o przykład przytoczone są: „Krak po konywufacy smoka'' byłby symbolem te­
go, jak należy łamać wszystko, co zagra­
ca bezpieczeństwu Ojczvzny. „Zosia" sy 
piąca ziarno ptactwu' byłaby wdzięcznvm 
widokiem dla wszystkich. 

ł * ¥ 
Koła muzyków ogromnie są zanlepo-

k; ionc losem sezonu koncertowego 1931-
X9S2. Chodzi o to, że zatarg między dy-
rekcią gmachu Filharmonii WaTSzaw*k'ej 
a kierownictwem koncertów mógłby być 
załatwiony, jednakże staje obecnie na 
przeszkodzie cały szereg posunięć prze 
czul mych na punkcie ambicji dyrygen­
tów Jeden z tych dyrygentów, dzięki 
wpływom, jakie posiada, stara się wyko-
r7vs|ać niedopuszczenia innych sił kapel 
m 'rttrzfiwskich. Sprawa Filharmonj? wo­
bec lećo komplikuje się bardzo poważ­
nie, gdyż z jednej strony wspomniany dy 
rv<<Ł'nt nie jes-t źadnu atrakcją na terenie 
Warszawy i n'e jest lubiany przez orkie 
strę, z drugiej zaś strony sieć intryg mo­
że pozbawić orkiestrę subwencji rządo­
wej, co uniemożliwiłoby prowadzenie se­
zonu. 

• • • 
W ter.trze „Ateneum" odbywają ste co 

dzienpc próby ze sztuk! pod tvc: „Czło­
wiek z teką''. Rolę tytułową odtworzy KĆ> 
roi Adwentowicz. 

• • • 
Wydzia Opieki Społecznej rozpoczął 

walkę z żebractwem w Warszawie. Nie­
których żebraków umieszczono w zakła­
dzie w Proszkowe, innym przyznano za-
, ; ł k i , niektórym wytoczono sprawy sądo 
wy z fytułu ustawy o zwalcza nu żebrać 
twa 5 włóczęgostwa. Prowadzenie tej ak 
cij uległo przerwie wskutek braku fun-rjttsjrów i wobec niemożliwości zorganizo­
wania domu pracy przymusowej. Nigdy je 
szcze, jak es?a'.n'n, nie było tylu żebra­
ków na ulicach. W sprawie tej odbvć się 
r«a 1'on'erencja w komisariacie rządu. — 
Chodzi o zaonairzenie rzeczywiście znsłu 
gujncych na pomoc i o ściganie tych, któ­
rzy uprawiają żebractwo zawodowo-

Straszliwe ciosy siekierą 
Krwawy dramat rodzinny. 

Z Wilna donoszą: 
Przedwczoraj pćino wieczorem w do­

mu nr. 38 przy ul. Archanielskiej miał 
miejsce krwawy dramat rodzinny. 

We wspomnianej komienicy zamiesz 
kuje wdowa Anna Sznajderowa — han­
dlarka z rynku drzewnego. 

Przed czterema tygodniami córka jej 
wyszła zamąż za niejakiego Mendela Woj 
ciuka. syna byłego prezesa „Bruclcrferaj 
nu". W dwa tygodnie po ślubie Wojciuk 
zaczął się domagać od teściowej, by mu 
oddała 

obiecaną w posagu plwiarn-ę. 
Na tem tle w krytycznym dniu między 

Wójciakiem a teściową powstała kłótnia, 
podczas której podniecony Wojciuk po­
chwycił nóż I rzucił się z nim na teściową 

zadając jej dwa ciosy w głowę. Zran'onr-1 
kobieta padła na podłogę. W tej chw.li 
wpadł do mieszkania jej syn Jankiel 
Szneider. Widząc, że szwagier jego zranił 
natkę, chwycił siekierę I zadając nią Woj 
ciukowi dwa ciosy w głowę, 

roztrzaskał mu czaszkę. 
Wojciuk neprzytomny padł na podło­

gę obficie brocząc krwią, zaś Szneider ną 
tychmast zbegł. W chwilę później na 

miejsce wypadku przybyła policja i zaa­
larmowane pogotowie rafunk., które po 
udzieleniu pierwszej pomocy Annie Sznei 
derowej, przewiozło Wojciuka w stanie 
beznadziejnym do szpitala żydowskiego. 

Jankiela Szneidera ujęto i osadzono 
w areszcie centralnym. 

Granat na pierzynie. 
Zemsta odpalonego kawalera. 

Z Przemyśla donoszą: eksplodował, 
We wsi Hurko mieszka Maraj Stel- j jednakie puch osłabił siłę wybuchu. 

Kaset Ma as 9000 złotych 
łupem zuchwałego złodzieja. 

Z Wilna donoszą: 
Właściciel biura dzienników przy ul. 

Zawalnej nr. 17 róg W. Pohulanki p. L. 
Berger, zameldował policji o zuchwałej 
kradzieży której dokonano między godzi 
ną 1 a 2 w jego biurze. 

O pierwszej godzinie poszkodowany 
opuścił biuro zamykając uprzedmo 

drzwi na klucz. 
Gdy powrócił z obiadu o godzinie 2 skon 
statował że zamknięta na klucz kasetka 

przymocowana do biurka zginęła w r a z 
z e znajdującemt się w kasetce 5800 z ł , 
174 dolarami 1 czekiem do banku Winis-
kiego na 25 dolarów. Złodziej poinfonno 
wany widocznie o tem, że w kasetce znaj 
duje się tak znaczna suma, korzystając z 
tego, że w biurze nikogo nie było, prz2-
dostał się do biura przy pomocy Podro­
bionego klucza i skradł kasetkę. Powia­
domiona o wypadku policja wdrożyła c-
nergiczne dochodzenie. 

r v u r i i C T A o n n C A M f i r u f t n c M 
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Niefortunna próba wyminięcia. 

mach z 21-lemią córką Zofją. Onegdaj w 
nocy jakiś nieznany sprawca rzucił przez 
otwarte okno granat do izby w której spa 
ła Stelrnachowa z córka. Granat upadł­
szy na pierzynę 

Mieszkanie uległo dcmolacji, Stelrna­
chowa uległa obrażeniom, a jej córka Zo 
fja została ogłuszona. Sprawcą ma byi 
odpalony konkurent Zofji. 

Macki wywrotowców 
w koszarach. 

Ze Złoczowa donoszą: 
Niemałą sensację wywołały u nas 

ulotki komunistyczne, które po raz 
pierwszy pojawiły się w naszem mie­
ście. Szczególnie większą ich ilość znale 
Błono przy końcu ul. Podwójcie, Drodz-
kiej i na Kempie. Ta sama zbrodnicza 

ręka rozrzuciła podobne 
ulotki pomiędzy żołnierzy, 

wzywające ich do nieposłuszeństwa 
względem przełożonych. Policja wszczę 
ła energiczne dochodzenia, a ulotki w ilo 
ści przeszło tyiąc sztuk skonfiskowała. 

KRATF.CZKI. 

Braterska miłość. 
Skomplikowana transakcja. 

Człowiek tem się różni od zwierzęcia, 
że jada zarówno mięso jak i zielcnizMśN 
czyli t. w , jarzyny. Stwierdzonem jes« 
statystycznie, że ludzie mądrzy jadają 'a 
rzyny. które są uosobieniem zdrowia. Ja­
rzyny, zwłaszcza jąkp dodatek do mięsa, 
jedzą wszyscy wielcy ludzie, a wielu wy 
bitnych mężów, a w ich liczbie stary Ku-
gelszwanc i przyjaciel Kugclszwanca — 
Moryc Cymberknopf mieli z tego powodu 
niemiłą przygodę. 

Otóż trzeba wiedzieć, że Kugelszwanc 
ubóstwi* szparagi % oliwą. On poprosMj 
szaleje za szparagami w oliwie, a Cymber 
knopf przepada za szparagami w maśle. 
Z tego powodu przyjaciele, z których i?-
den niestety już dzisiaj n'e żyje, stale pro 
wadzili długie i namiętne dyskusje. 

Zdarzyło się, że Kugelszwanc zapto-
sił do ciebie Cymberknopfa na szparagi. 
Kugelszwanc był z tego powodu trochę 
zmartwiony, musiał bowiem służącej swj 
jei kazać cześć szparagów przyrządzić w 
oliwie, część zaś przeznaczoną dla goś:ia 
w maśle. 

Cymberknopf przychód-/.' 1 Po kilku 
minutach wizy{v nagle trafia go „szlag"'. 
Pada na zi?m ę i umiera. Kugelszwanc 
stwierdzwszy, że Cymberknopf me żyje 
już, pędzi do kuchni i wola: wszystkie 
szparagt na oliwie! wszystkie szparagi na 
oliwie"! 

Z Gniezna donoszą: 
Wczoraj wracali z Poznania ulicą 

Tumską w kierunku Bydgoszczy samo­
chodem Franciszek Thiel z Bydgoszczy 
i Józef Kastner z Gdańska. Przy kie­
rownicy siedział Antoni Brzoskowski ze 
Szlachty w pow. starogardzkim. Sa­
mochód jechał przepisową stroną ulicy. 
Tą sama stroną nawprost auta jechał na 
rowerze uczeń piekarski Jan Kamrow-
ski, pochodzący z Karszcwu. Kierownik 
samochodu, widząc, że rowerzysta nic 
ustępuje, aby uniknąć katastrofy, w o-

statnim momencie skręcił w lewo. To 
samo uczynił jadący na rowerze Katn-
rowskl. 

Nastąpiło zderzenie. 
Kamrowski uderzył głową w prawt, 
boczną szybę samochodu i rozbił ją w 
kawałki. 

Nieprzytomnego Kamrowskicgo od­
wiozło pogotowie ratunkowe do szpitala 
miejskiego w Gnieźnie. Stan jego jest 
groźny. 

Według naocznycli świadków winę 
ponosi Kamrowski. 

Przestępca z wyższem wykształceniem. 
Sprawca włamania d o kasy b r a t n i e j s t u d e n t ó w 

p r z e d s ą d e m . 

Dzisiejsza ldstorja nie dotyczy wpraw 
dzie szparagów, lecz kapusty, ale jedno i 
drucie — to jarzyna, więc zgadza się. — 
Właściwie to cbodz.l dzisiaj nictyle o k a ­
pustę, ile o wagę, ale przypomniało mi się 
akurat o szparagach. 

WAGA 
Bracta Józef i Roman Wiśniewscy pro­

wadzili k;;żdv oddzielnie handel warzy­
wami na rynku Leonhardta. W grudniu r. 
ub. Józef Wiśniewski przeprowrdzał ja­
kąś franzakcję z właścicielem sklepu — 
Dawidem Strychaczem, któremu sprzed* j 
wał kilkaset kilo kapusty i w związku z | 
tem pożyczył od swego brata Romana — 
wagę. 

Pożyczył, ale n'e oddał 1 Roman dowie 
dział się po pewnym czasie, że brat Jó­
zef sr>r/^dał wagę Slrychaczowt za 25 zł 
Zażądał kategorycznie zwrotu wagi, ale 
bez skuitku. Roman czekał na wagę do 1 
kwietnia r. b., aż wyprowadzony z cierp hwoŁci zaskarżył brata 1 Slrycbacza do 
sądu. 

Na przewodzie sądowym okazało się. 
że Józef sprzedał Strychaczowi wagę Ro 
mana za 11 zł- gotówka i 2 klg. jabłek. 
Snd Grodzki skazał Józefa Wiśniewskie­
go na 3 dni aresztu, Strychacza zaś unie 
wtanił. Jerzy Krzecki. 

Ze Lwowa donoszą: 
Jcstadt Wiktor to niewątpliwie wybłt 

|]1 jednostka chociaż niestety i;i mhirs. U 
rodził się 31 lat temu w Stanisławowie, 
zdał maturę, zapisał się na politechnikę 
we Lwowie. To mu jednak nie odpowiada 
ło, więc myślał, że politechnika w Gra-
tzu będzie lepsza, ale ? tę rziui l i ukoń­
czył wyższe kura mechaniczne w Ham­
burgu, poczem jeko mechanik wielkiego 
okrętu belgijskiego jeździł do Ameryki, 
gdzie nauczył się przestępstwa w wiel­
kim stylu. 

Po powrocie do starego świata w Wic 
dplu dokonał wielkiego właminia t u-
kradł 30.000, za co dostał p'ęć lat wiezie 
nia. Odsiedział jednak tylko półtora re­
ku i wrócrił do Lwowa, gdzie dokonał włą 
mnnia do kasy Bratniej Pomocy Studen­
tów Politechniki dnia 15 marca 1931 r. 

Najpierw dla zbadania terenu był dwu 
krotn'e u prezesa Bratniej Pomocy p. 
Wiesława Jarzcmbskiego i przedstawił 
mu się jako 
wydalony z Niemiec absolwent polijech-

nikł 
prosił o wsparcie a zbadawszy w ten spo 
sób teren, korzystając z osłony nocy wła­
mał się do biur Bratniej Pomocy, ukradł 
w akcjach i gotówce ponad 2(|00 zł Ja< 
ko pomocników mki' Bernarda Kobera*. 
16-letnicgo chłopaka, który pomimo mło­
docianego wieku już i in^e włamania ma 
na sumieniu i który będąc pod dozorem 
policyjnym, uciekł i na rozprawę nie sta­
nął oraz 33-letnicgo Kandla Z-,gmur;ta a 
zawodu... karanego. 

Obu skazano na karę po dwa lata cięż 
kiego więzienia z obostrzeniami. 

A n t y c z n a szabla f rancuska 
narzędziem zbrodni. 

tutejszym i 
przeciw M syfowi Popadiukowi. 

Akt oskarżenia zarzuca wymienio­
nym, że dnia 11 stycznia 1931 r. napa­
dł' w Juseptyczacli pow. Zydaczów na 
ś. p- Pawia Mahometę i bili go po gło­
wie szabla, laską i młotkiem, że ten 
wskutek bestialskiego pobicia postradał 
życic. Sekcja zwłok przeprowadzona 
na miejscu przez dr. LiehliitMa wykaza­
ła, że przyczyna, śmierci było 
trzykrotne uderzenie szablą po głowie, 
którego dokonał Mikołaj Sewerów. 

Oskarżeni do winy częściowo się 
przyznali. Trybunał po naradzie wydal 
wyrok mocą którego zasądził Mikołaja 
Semeniowa na karę 3 lat ciężkiego wię­
zienia, obostrzonego postem i twardem 
łożem raz na miesiąc. Osk. Wasyla Ku-
chara na karę więzienia przez 8 miesię­
cy, llka Wajdę na karę więzieni przez 
8 miesięcy. Wasyla Popadiuka aa karę 
więzienia przez 1 rok. 

Zaznaczyć należy, że szabla, którą 
popełniono, rnord. 

Jest pochodzenia francuskiego, 
wyryty jest na niej napis francuski orał 
data roku 1777. Skąd się wzięta ' w jaki 
sposób ów zbrodniarz ją dostał, tego na 
razie nie stwierdzono. Trybunał posta­
nowił ją skonfiskować 1 oddać władzom 
administracyjnym. 

K w i i ' „ZŁOTA KACZKA" 
w oarodsie p r z y u l . S i e n k i e w i c z a 40 

(Kino Spółdzie ln ia) Tel. 141-22 

Dziś i dni następnych 
sensacyjna rewja p. t. 

„BOMBA DO GÓRY" 
w 2-ch częściach i 18 obrazach. 

Początek przedstawień o flódz. 8 i 10 wiecz. 
Sobolu, niedziela 1 święta po 3 przedstawienia 
o fiodz. 6, 8 i 10 wiecz. Ceny od zt. 1 do 4 zł. 

l ł INET - VALMER. 

N I E W O L N I C A . 
Dnia tego Jose Francflłac uśmiechał 

się do siebie, a obie ładne maszynistki, 
pochylone nad maszynami do pisania, — przyglądały mu się z podełba z sympatją 
i ironją zarazem. Zaś Chapuis I Morand 
;ego koledzy biurowi, zagadywali go od 
czasu do czasu, zarzucając mu niedbalość 
W pracy pilnej, ale bardzo prostej, którą 
mu powierzyli. 

Francillac był człowiekiem brzydkim, 
a jego nieciekawa brzydota zacierała u 
niego poniekąd pojęcie wieku. Trudno by 
ło określić, czy miał lat trzydzieści pięć 
czy też pięćdziesiąt. Suchy i nerwowy, ten 
pracownik kancelarii rejenta w swojej po 
wicrzciiowności nie miał nic z bohatera 
romansu. A jednak romans rozjaśnił jego 
życie, rujnując jego karjerę. 

— Nie mysi już o lem — doradzał Cha 
puls. — Pracuj. Robota jest pilna. 

— Przedcwszystkiem praca! — mówił 
Morand. — A zobaczysz ją za chwilę, 
szczęśliwcze! 

Kobieta, którą zobaczyć miał, była je­
go legalną małżonką, ale zarazem bohater 
ką bardzo ciekawego dramatu. Pięć lat te 
mu. przed tym radosnym porankiem, Jo­
nę Frandllac i przyjaciel jego Dupuls jeź 
rizil) łodzią po Sekwanie, w okolicy Pary. 
ta, gdy w pewnym momencie zauważyli 
kobtetę, która złożyła kapelusz na wybrze 
tu t rzuciła się do wody. 

Jak»* sflmr)bóiczvni niewątpliwie. Po-

wiosłowali w jej kierunku, ale unosił ją 
wir podwodny. W tej chwili Jose postano­
wił o swofm losie. Po kilku minutach wy­
niósł ją na brzeg, a w sześć miesięcy póź­
niej ożenił się z nią. 

Jako nagrodę za ratunek otrzymał po­
chwały prasy 1 medal, ale ten czyn roman 
tyczny nie przypadł do gustu p. Cornudot, 
rejentowf, jakkolwiek gorąco winszował 
go swemu odważnemu pracownikowi. Co 
do małżeństwa, p. Cornudot, nie mogąc 
go zganić publicznie, krytykował je w cl u 
chu. Niedoszła samobójczyni była jedną 
z tych kobiet, zbyt pięknych, by uczciwie 
zarabiać na życie, które jednak rzekomo 
się o to starają. Obiecują sobie, że mieć 
będą jednego tylko kochanka, a gdy je o. 
puścł, odbierają sobfe życie. Czy była to 
żona odpowiednia dla urzędnika kancela-
r j l rejentalnej? Rejent Crrnuclot wpraw­
dzie zatrzymał go u siebie, ale odmówił 
mu awansu. A nawet plckr.e maszynistki 
mówiły o tym romantyku, Jose: 

— To warjat! 
śmiał się do siebie. Od dwóch dni Syl-

wja była nieobecna, a dziś zobaczyć ją 
młal znowu. Pozwolił jej wyjechać do Fon 
tafnebleau z przyjaciółką. Tegoroczne u-
pały źle działały na jej nerwy: chudła, 
była tylko cieniem samej siebie, a oczy 
jej w drobnej twarzy stały się ogromne. 
Ach! piękne te oczy, o nleodgadnlonym 
nigdy wyrazie! Wydawały się zawsze za­
patrzone w krainę niepojętego szczęścia. 

— Moja piękności!... — szeptał szczę­
śliwy mąż. 

Znienacka zabrzmiał dzwonek telefo­
nu. Przyrząd stał na biurku Chapuls'a. 

— Telefon dla ciebie, Jose. 
— Ach! mój Boże! — jęknął Francll-

lac po chwili słuchania. 
— O co chodzi? — zagadnął Morand. 
.— Znowu popełniła samobójstwo. 
Nie rzuciła się wprawdzie do Sekwa. 

ny, ale nie wyjeżdżała do Fontainebleau. 
W hotelu połknęła tyle weronaiu, że obu­
dzić jej nie było można i życie jej było w 
niebezpieczeństwie. 

— Pó.idę z tobą — rzekł Chapuis. — 
Morand, mój stary, uprzedzisz pana Cor­
nudot. 

Gdy przybyli do hotelu, skandal był n 
szczytu. 

— Coś podobnego zrobić u nas! — la­
mentowała właścicielka. 

Odsunęli ją z drogi. Na schodach spor. 
kali powracającego lekarza. 

Jest jeszcze trochę nadziei — rzekł 
Im. — Pozostawiłem służącej przepisy. 
Wrócę jeszcze. 

Syiwja spała z twarzą obrzmiałą. By­
łoby zbyt łatwą rzeczą wejść w krainę 
śmierci zapomocą snu. Jose chciał ująć w 
objęcia nieruchome ciało tej , którą tak u-
kochał. 

— Niech pan da spokój! — rzekła słu­
żąca. — Potrzebuje powietrza. Niech pan 
przeczyta list, jaki zostawiła dla niego. 

— Nie mogę — rzekł, a głos jego ur 
wał się w łkaniu. 

— Czy chcesz, bym cl go przeczytał? 
—zaproponował Chapuis. — Odwagi, mój 
stary! Uratujemy ją po raz drugi! 

Lubił przyznawać się do udziału w czy 
nie, do dokonania którego brakowało mu 
abnegacjl. Zerwał pieczęć 1 czytał: 

„Mój Jo jo ukochany! 
Nie proszę Cię ,byś n i ! wybaczył, bo 

wybaczyć byś nie mógł. Piszę Ci, co się 
ze mną dzieje, ponieważ snma tego nie 
lozumlem. Byłeś dla mnie taki dobry! — 
Z początku kochałam Ciebie, jak kocha 
się słońce po mroku ślepoty. Wobec tego, 
że dzięki Tobie pozostałam przy życiu, 
wierzyłam, że życie nasze wspólne będzie 
piękne. I było piękne, wiesz... Zapewniam 
Ciebie, że pokochałam życie przez Ciebie. 
Dlaczego nie kocham więcej ? Dlaczego na 
dal nie mogę żyć?... Okłamałam Ciebie: 
nie zapraszano mnie do Fontainebleau i 
nie jest to moje pierwsze kłamstwo. Mu­
szę Ci wszystko wyznać... Muszę stłumić 
Twój żal za mną... 

Są kobiety dość silne, by żyć tak, jak 
nakazuje Im najlepsza cząstka ich istoty. 
1 są takie, które tego nie potrafią. Och! 
byłeś bardzo czuły dla mnie, ale ostrzega­
łeś mnie zbyt często: „Bądź ostrożna!" 
A czułam, że w g!ęb'i duszy myślałeś: 
„Nie po to ją uratowałem!" Zamykałeś 
mnie w więzieniu. .Wdzięczność moja sta­
ła się dla mnie dozorcą więziennym. Clą. 
żyła mnie nawet Twoja wspaniałomyśl­
ność: nigdy ze mną nie mówiłeś o czło­
wieku, dla którego rzuciłam się do wody. 
Nie dla niego zabijam się dziś — zapew­
niam Ciebie — ani dla żadnego innego 
mężczyzny. Pomimo to będę szczera: nie 
byłam Cf wierna. Dla Ciebie byłam ty l ­
ko Istotą uratowaną, dla innych... czem 
Innem zupełnie — kobietą tylko, może plę 
kną, może wiosną... Aż do wstrętu przed F 
sobą samą... Czy to pojmujesz? Wyrywa-1 
łam się Tobie — moiemu zbawcy, potrzą- i 

sałam łańcuchami mego zbawienia. Staj 
wałam się tą, która nie żałuje. Inni tyłki 
domyślali się mej przeszłości, a tyś znaj 
ją za dobrze. Stanęłam pomiędzy niewoli 
Twej dobroci 1 niewolą mych złych m 
stynktów. Chcę uzyskać zpowrotem swej 
bodę, której mnie pozbawiłeś. Nie należ) 
ratować tych, co umrzeć pragną, Jojo, b| 
skazuje się ich na mękę. Jakże chces^ 
bym żyła z ciężarem tego, co wiemy oba 
je?... Spać mi się chce, nfe mogę już p' 
sać więcej... I nareszcie zasnę 
Tak dawno pragnę snu 1 znaleźć nie md 
gę spokoju... Kochałam Ciebie w pien^ 
szych czasach..." 

Było to wszystko. 
Dość jednak, by Chapuis odsapnął, ko" 

cząc lekturę. 
— Trzeba ją uratować — rzekł J*sł 

— Za wszelką cenę. Wszystko to — ł 
kłamstwo jedynfe. Czyżbym jej nie pi 
zwolił na zdradę? Wszystko wolno ty j 
którzy byli tam, gdzie ona przebywała 
Ratujmy ją, Chapuis. Gdy wskoczyłem 1 
nią do wody, było to nlczem... Umiera 4 
tylko raz. Ale potem ratunek jej stał I 
celem mego życia — jedynym celem. P1 

móż mf, Chapuis... 
Wykonali przepisy lekarza I uratowi 

Ją- . 4 

Plerwszem je] słowem było: 
— Czy jesteś tutaj , Jose? 
Był tutaj . 
i toń cuch skuto nanowo. 

Tłum. L. M. 
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Przed ligową niedzielą. 
„Małe derby" we Lwowie. 

W i s ł a czy P o g o A ? 
Wiosenny mistrz Ligi PZPN _ Pogoń 

lwowska, nie cieszyła się długo czoło­
wą lokatą w tabeli, bowiem po tygodniu 
zmuszona była oddać swe miejsce zpo-
wrotem Wiśle krakowskiej- Czy tej o-
statniej uda się dłużej utrzymać na za-
szczytnem miejscu — okaże już nadcho­
dząca niedziela, kiedy na boisku „gwiaź­
dzistych" gospodarze rozegrają zawody 11 
gowe z Pogonią. Choć lwowianie zdołali 

f>okonać zespół Hakoahu wiedeńskiego, 
orma obecna nie jest nadzwyczajna, 

jak donoszą o tern gazety lwowskie. Po­
goń odmłodziła dość szybko zespół braku 
je Jci jeszcze zast. dla Kuchara t Ficht-
la, a wiemy, że dwie te pozycje, które wy 
zej wymienieni zawodnicy zajmują — są 
b. ważne i odpowiedzialne, a obecnie sła 
bo obsadzone. 

Z tego też powodu przypuszczać nale­
ży, że krakowianie zdobędą na Pogoni 2 
punkty, mając takie atuty, jak własny t e 

ren, publiczność i lepszą kondycję fizycz 
ną zawodników. 

Legja gości u siebie Ruch, który wy­
kazywał dobrą formę na początku sezo­
nu. Obecnie drużyna górnośląska wyka­
zuje przemęczenie i stale ponosi klęski, 
sądzimy przeto, że i niedzielę Legja zdo­
będzie na Ruchu dwa punkty. 

Ostatni mecz odbędzie się we Lwowie 
między Czerwonymi i Lechją. Małe „der­
by"' zapowiadają się ciekawie. Obie dru­
żyny znajdują się obecnie w identycznej 
formie 1 pozycji, bowem obie są zagrożo­
ne spadkiem do kl. A. 

Lekkoatletyka w łódzkiej Nakkabi. 
Drużynowe zawody z Ł. K. S. 

Szamota wyrównał rekord Polski. 
Zawody kolarskie w Warszawie. 

Dnia 16 sierpnia r. b. na stadionie w 
Królewskiej-Hucie odbędą się ogólno-pol 
skie zawody lekko-atletyczne klubów ży­
dowskich. 

Jak się dowiadujemy w powyższych 
zawodach z miejscowych klubów jedynie 
sekcja lekko-atletyczna „Makkabi" wy-
sya swoich zawodników, obsadzając nie­
mal wszystkie konkurencje. 

Klub, który zdobędzie największą I-
łość punktów, otrzyma puhar srebrny. — 
Najprawdopodobniej walkę o puhar sto­
czą krakowska oraz łódzka „Makkabi'". 

W nadchodzącą niedzielę na boisku 

ŁKS o godz. 15 odbędą się po raz pierw­
szy w roku bież. drużynowe zawody lek 
koatletyczne pomiędzy zespołami ŁKS o-
raz łódzkiej „Makkabi". Zawody t e wy­
wołały wielkie zainteresowanie ze wzglę 
du na dobre wyniki, jakie uzyskali zawód 
ilicy w poszczególnych konkurentach na 
mistrzostwach wewnętrznych „Makkabi"' 

W następujących konkurencjach po 2 
zawodników z każdego klubu będą star­
towali: 100 m., 400 m, 3000 m, 110 m p ł 0 t 
ku, skok wdał, skok wzwyż, rzut dys­
kiem kulą i oszczepem, sztafeta olimpij­
ska 100, 200, 400 i 800 m. 

Sport w kilku słowach 
ł V _ _ _ V (—) PZPN na swem ostatniem posie­

dzeniu zaakceptował ostatecznie warun­
ki meczu piłkarskiego z reprezentacją 

Na Dynasach rozegrane zostały to­
rowe zawody kolarskie za prowadze­
niem motorów, które dały wyniki na­
stępujące: 

Biegi za prowadzeniem motorów: 
bieg 10 km. — 1) Oksiutycz 8:44.8, 
2) Popończyk. 3) Stahl: bieg 15 km. — 
1) Oksiutycz 13:14.2 2) Oczacliowski, 
3) Popończyk. Ogólnie wygrał Oksiu­
tycz przed Popouczykicm 1 Oczachow-
sklm. 

Mecz Szamota — Koszutski. Bieg I 
wygrywa Szamota 13 sek.: bieg II — 
wygrywa Koszutski 12.4: bieg III wy­
grywa Szamota 12.8. W jeździe na 200 
mtr. na czas Szamota wyrównuje re­
kord polski, osiagaiac czas 12,2, a Ko­
szutski ma czas 12.8. Poza tern rozegra­
no leszcze Jeden bieg. na 800 mtr. wy-1 

grany przez Koszutskiego 12,6. Ogólnie 
jednak mecz Szamota — Koszutski wy­
grał Szamota. 

Scratch I klasy- Finał I wygrywa 
Majewski 13,4 przed Frączkowskim ! 
Dubrawskim, a finał II wygrywa Stef 
13,4 przed Janocinskim 1 Laferym. 

Wyścig premjowy 10 okrążeń — 1) 
Olecki 5:24,6, 2) Włodarczyk, 3) Mi­
chalak. 

Wyścig 10 km. — 1) Fajge 15:25. 2) 
Michalak. 

Wyścig australijski — 1) Olecki, 2) 
Michalak. 3) Włodarczyk. 

Wyścig amerykański parami 20 km. 
— 1) Frączkowski — Popończyk 46:27 
15 pkt.. 2) Podgórski — Włodarczyk 
11 pkt.. 3) Janocińskl — Stef 10 pkt, 4) 
Stahl — Dubrawski 9 pkt. 

W 
Wyścigi konne 

Rudzie Pabianickiej. 

Wybryki na boisku w Brzezinach. 
Wygrywająca drużyna obrzucona została kamie-

wami. 
Na boisku w Brzezinach odbył się 

mecz o mistrzostwo kl. C. podokręgu 
Tomaszowskiego, pomiędzy Strzelec. 

Klubem Sportów- — Pogoń (Koluszki). 
Ora stała na niskim poziomie i nao-

gól była chaotyczną. Jcdyncni urozma­
iceniem na boisku były krzyki gospo­
darzy. Do przerwy wynik bezbramko-
wy. Po przerwie grę rozpoczynają goś­
cie i już w pierwszej minucie zdobywa­
ją pierwszą bramkę. W kilkanaście mi­
nut później inicjatywę przejmują w swe 
ręce gospodarze i w równych odstę­
pach czasu zdobywają 3 bramki. Każda 
z bramek Jest owacyjnie przyjmowana 
i burzliwie oklaskiwana, a nawet wy-
gwizdywana, co ujemnie wpływa na 
Kości-

Pozostało 4 minuty do końca gry. 
Gospodarze pewni zwycięstwa grają 
już tylko na czas. Jednak ambitni „po­
ganiacze" nie upadają na duchu i całą 
siłą prą do remisu. W 3 minuty przed 
końcem za sfaulowanie lewoskrzyd'o-
wego z gości sędzia dyktuje jedenastkę 

którą goście wykorzystują. Publiczność 
burzliwie protestuje przeciwko roz­
strzygnięciu sędziego l wkracza na bo­
isko. Po usunięciu publiczności, mecz 
odbywa dalej. Po rozpoczęciu gospoda­
rze tracą piłkę na rzecz gości, którzy 
błyskawicznie przeprowadzają atak na 
bramkę miejscowych i zdobywają 3 
bramkę. Ostateczny wynik brzmi 3:3. 

Po skończonym meczu drużyna go­
ści I sędzia zostają oblężeni przez tłum 
publiczności i przy okrzykach „kalosz" 
zostają obrzucćni stekiem wyzwisk. 

Takie wypadki są na porządku dzien­
nym w Brzezinach i czas byłby wielki 
położyć kres tym wybrykom, bo każda 
drużyna, która jedzie rozegrać mecz o 
mistrzostwo musi być przygotowaną 
na pewne obrzucanie kamieniami. 

Sędzia p. Środa b. dobry-
W tym samym dniu na zawodach 

towarzyskich Koluszkowski Klub Sport, 
rozgromił „Siłe" (Koluszki) w stosunku 
11:0. 

Pinecki wygrał 5 0 0 fr. 
Szczerbfńskiemu przyznano rewanż z Krauserem. 

T.. M-

Do ostatniego miejsca przepełniła 
wczoraj widownię cyrku publiczność 
żądna przyjrzenia się walce premjowej 
Pineckiego z Saint Marsem, który zy­
skał taką popularność w Łodzi. 

Cyrk okazał się za ciasny, a tłum 
widzów, który nie mógł dostać się na 
widownię oblegał cyrk aż do czasu roz 
strzygnięcia walki Pineckiego. by za 
spokoić ciekawość. 

Długie i wyczerpujące rozmowy pro 
wadzono w Łodzi przed tą walką, a co 
najważniejsze czyniono zakłady pienięż 
ne i nawet bardzo poważne. 

Walka odbyła się jako trzecia, od 
pierwszej chwili budząc najżywsze za 
interesowanie- Każda niebezpieczna sy­
tuacja wywołana odźwięk wśród w i 
dzów. Pierwsza runda toczy się z wy 
raźną przewagą olbrzyma, Francuz o-
szczędzaf się. Druga runda wyrównuje 
szanse. Trzecia runda należy do Saint 
Marsa, który przechodzi do ataku i na 
rzuca mordercze tempo. Afrykańczyk 
jednak nie panuje nad swym tempera­
mentem i toruje sobie drogę do zwy­
cięstwa pięściami. Pinecki, ku zadowo; 
leniu galerji, nie pozostaje dłużnym i 
bierze niemniej brutalne tempo, waląc 
Pięściami jak cepami. W 45 min. Pinec­
ki schwycił Francuza w miażdżący nel­
son — nagle Saint Mars stosuje kontr­
atak rzucając Wielkopolanina na obie 
-opałki, wszakże nie zdołał go przy­
trzymać przepisowych trzech sekund, 
2dyż Pinecki przekręcił się z nim trzy­
mając go dalej w nelsonie; w tymże 
Momencie Saint Mars kilkakrotnie ude­
rzył ręką o dywan, wobec czego sędzia 
odgwizdał kapitulacje. Rozległ się ogłu­
szający wrzask na widowni, publicz­
ność powstała na swych miejscach, je­

dni krzyczeli: „Brawo Pinecki", Inni 
.zwyciężył Saint Mars". Jacyś zapal­
czywi widzowie, którzy podobno po­
rządnie się zgrali, trzymając za Saint 
Marsem otoczyli stół sędziowski, do­
wodząc z zegarkiem w ręku, iiż zwy­
cięstwo należy się Francuzowi. Sam 
Saint Mars oświadczył, że osiągnąwszy 
zwycięstwo , uderzył ręką o dywan 
chcąc dać sygnał, by pokonany zwolnił 
w z chwytu. Sędziowie jednak stosując 
ściśle regulamin, uznali zwycięstwo P i ­
neckiego, gdyż trzykrotne uderzenie 
dłonią o dywan oznacza poddanie się; 
a zapaśnik sam nie może decydować 
o swoim zwycięstwie, tembardziej. że 
Pinecki leżał zaledwie 1 — 2 sekundy. 
Wielkopolaninowi wręczono 500 fran-
franków, a Saint Marsa dodatkowo uka 
rano 50 zł. grzywną, za obelżywe odez­
wanie się do arbitra p. Brańskiego, któ­
ry energicznie przestrzega zasady re­
gulaminu. 

Inne walki : Martynoff w 6 min. po­
konał Steinkego. Sztekker zremisował 
z Jaago. Świetnie dysponowany Szczer 
biński w 16 min, pokonał brutalnego 
Luppę. Pooschoff w 4 min. pokonał Waj 
nurę. 

Szczerbińskiemu, mimo sprzeciwu 
Krausera, przyznano stosownie do re­
gulaminu, walkę rewanżową z trenerem 
'łódzkiej Bar Kochby na dzień dzisiej­
szy. 

Dziś w czwartek największe zainte­
resowanie budzi walka decydująca 
dwóch kandydatów do pierwszej nagro 
dy Martynoffa z Pooschoffem i rewan­
żowa decydująca Szczerbińskiego z 
Krauserem. Ponadto Sztekker — Suda-
kow, Jaago — Stibor i dwóch hrutah 
Saint Mars — Lompa- . 

Rezultaty z dn»a 29 b. m-
Gonitwa I. Nagroda 1500 zł. Dystans 

1300 mtr. 
1) Mumm, og. J. Sosnowskiego. 2) 

Bojar I I , og- Grona Oficerów 9 pułku 
Strzelców Konnych. 3) Maur, og. st. 
„Ktery-Szepietów'". 4) Roxe Tremiere. 
kl. M. Wąsowskjego. 5) Lilein, kl. sl. 
„Topór". 6) Bonton, og. M. Róga. 

Wygrane łatwo z miejsca do miejsca. 
Czas 1 min- 29 s. o 6 dł. Tot. zw. 19 fr. 
15 i 20 zł. 

Gonitwa I I . Nagroda 1000 * t Prze­
szkody. Dystans 3000 mtr. 

1) Coąuette, kl. E. Kownackiego i W. 
Ujejskiego (*. Bartasek). 2) Filut, og K. 
bar. Rómmla ż. Gajewski). 3) KTnscór, 
og. K. Ważyńskiego (chł. Kamiński) 4| 
Harry Langaen, og. Grona Oficerów 2-ej 
Dyw, Artylerii Konnej (chł. Kotlarz). 5; 
Markita, kl. L. Rogowskiego (chł. Kon-
draciak). 

Wygrane flntschem łatwo. Czas 3 m. 
30 s. Tot. zw. 24 fr. 14 I 13 zł. 

Gon«wa II I . Nagroda 1800 zł. Dy­
stans 1300 mtr. 

1) Persona Grata, kl. H. Cichowskie-
go (ż- Jagodziński). 2) Shou Shou, og. 
Grona Oficerów 9 pułku Strzelców Kon­
nych (j. Michalczyk). 3) Tyr, og. B. 
Szwejcera (z. Magdaliński). 

Wygrane łatwo z miejsca do miejsca 
O 1 dł. Czas 1 m. 29 s. Tot. 24 zł. 

Gonitwa IV. Nagroda 1000 «4 Prze­
szkody. Dystans 3000 mtr. 

1) Promyczek, og- Woyciecbowsklego 
Iż. Bartasek). 2) Dalia, kl. K. Święcic­
kiego (j. Kamiński). 3) Bebuś, og. C. 
Juścirtsklego (chł. Kondraciak). 4) Dzia­
dek, wał. J. Stokowskiego (ż. Gajewski). 
5) The Flapper, k l . Z. Wojtowicza (p. 
Bogdanowicz). 6) Kanonada, kl. W. Da­
szewskiego (chł. Kasprzak), o) Kaszte­
lanka, kl . I. hr. Mierzyńskiego, jeździec 
spadł. 

Wygrane łatwo finischem o 8 dł. Czas 
4 min. Tot. w. 85 fr., 30—76 28 zł. 

Gonitwa V. Nagroda 1500 zł. Dy­
stans 909 mtr. 

1) Florencja, k l . M. Wąsowskiego (ż. 
Dorosz). 2) Passe Partout, og- T. Fals-
wicza (j. Michalczyk). 3) Carmen, kl . st 
„NatalTn" (ż. Magdaliński). 4) Lirni'*, 
og. st. „Ktery-Szepietów" (ż. Gołowkin). 
5) Łuna, kl . W. Daszewskiego (ż. Łysz-
kowski). 6) Dysk, og. J. Stokowskiego 
(j. Klamar). 

Wygrane prowadząc łatwo w 59 sek. 
Tot 65 fr. 58 i 52. 

Gonitwa VI. Nagroda 1800 *L Dy­
stans 3600 mtr. Przeszkody. 

1) Jemoła I I , kl. Grona Oficerów (p. 
Komorowski). 2) Ferezja, kl. K. Roz­
wadowskiego (chł. Kondraciak). 3) Sa­
nacja, k l . K. bar. Rćmmla (i. Gajewski). 
Wyłamał Jegomość (;. Kamiński), została 
na starcie Vcndetta !p. Rusocki). 

Wygrane łatwo o 5 dł. Czas 4 min. 
51 s. Tot. 20 fr. 16 ! 21. 

Gonitwa VII. Nagroda 2l00 zł. Dy­
stans 2100 m(r. 

1) Roxane, kl . B. bar. von Falkenhavn 
(ż. Bartasek). 2) Grzela. og. B. Szwej­
cera (ż. Magdaliński). 3) Burłaj, og. st. 
,.Kfcry-Szepietów _ (chł. Lewandowski) 

Rumunji, który odbędzie się w dniu 23 
sierpnia w Warszawie na boisku Legji. 
Rumuni j tbowiązal i się przysłać do Pol­
ski najsilniejszy zespół zawodowców... 
którzy w r. b. zdobyli puhar bałkański i 
odnieśli zwycięstwo nad Jugosławią i 
Węgrami. Dotychczas polska reprezen­
tacja piłkarska rozegrała trzy mecze z 
Rumtmją przyczem wszystkie zakończy 
ły się wynikiem remisowym. 

(—) W dniu jutrzejszym udaje się do 
Londynu na regaty o mistrzostwo Anglji 
kobieca reprezentacja wioślarska, która 
w ubiegłym roku pokonała drużynę an­
gielską w Polsce. Rewanżowe zawody 
Polski z Anglja budzą więc wielkie zain­
teresowanie. 

(—-) W związku z ostatniemi awantu­
rami na boiskach piłkarskich, które po­
wtarzają się szczególnie b. często na 
Śląsku Zarząd PZPN na swem ostatniem 
posiedzeniu postanowił jak najostrzej wy 
stąpić przeciwko tego rodzaju wybry­
kom i już w najbliższych dniach wydać 
jak najdalej idące obostrzenia w stosun­
ku do niesfornych piłkarzy. 

(—) W zawodach piłkarskich o wej­
ście do rozgrywek, o wejście do Ligi 
stan tabeli przedstawia się obecnie nastę 
pujaco: 1) Skra 8 g ie r—14 pkt., 21 
Gwiazda 11 gier — 12 pkt., 3) AZS 10 
gier — 11 pkt.. 4) Świt 11 gier — 10 pkt., 
5) Marymont 8 gier — 9 pkt., 6) Makabi 
9 gier — 7 pkt.. Znicz 9 gier — 3 pkt. 

«fr."5. 

ŻYCIE E K O H O M 5 C Z . 4 E . 
NOTOWANIA Z łOTtGO ZAURANICA. 

Londyn 43.43. Praga wypłaty na Warszawv 
376.95 i pól — 373,95 i pól. Zurvch 57.55, Wie­
deń 79.4S — 76, Berlin 470 — 475.7J. wypłaty na 
Warszawę. Katowice i Prznań 47125 — 47325. 

GIFŁDY ZAGRANICZNA 
Londyn. Notowania końcowe: Nowy Jorl-

4S559. Paryż 123.90, Belują 34 79 1/4. Berlin 
20.45. Hiszpania 53.67 i pól. Holandia 12.04 7/8, 
Włochy 92.S2, Szwajcaria 24.89. Dania 18.16 3/4, 
Szwecja 18.15 5/8, Wiedeń 34 55. Warszawa 
43.43. 

Paryż. Notowania końcowe:. Londyn 123.90 I 
póf, N. lork 25.51 3/4, 

Gdańsk. Notowania końcowe: 100 złotych 
58.14 — 26. czek na Londyn 25.21, teł. wypłaty 
na Warszawę 58.12 — 23. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 29 7. Ameiykańska, zamknięcie. 

Upiec 4.49, sierpień 4.49, wrzesień 4.51, pażdzier 
nik 4.57. Hstopad 4.C0, grudzień 4.64, styczeń 
4.68. luty 4.72. marzec 4.77. kwiecień 4.80, mai 
4.84, czerwiec 4,87. lipiec 4,91, loco 4.72. 

Liverpool, 20. 7. Egipska zamknięcie: lipiec 
6 60, wrzesień 6.76, październik 6.91, listopad 7.01 
styczeń 7.?.2, wrzasień 7.39. mai 7,56, loco 7,10. 

Nowy Jork 29. 7. Amerykańska, zamknięcie: 
loco 8.45, kontrakty pol.: sierpień 8.30, wrzesień 
844, październik 8.58. listopad 8,70, grudzień 
8.82, styczeń 8.92, marzec 9.14, kwiecień 921, 
maj 9.29, czerwiec 9.40 

N, Orlean. 29. 7. Amerykańska, zamknięcie: 
październik 8.65. grudzień 8.S4, marzec 9,16, ma) 
9.31 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie] 

SŁABSZY LONDYN 1 NOWY JORK. 
Na zebraniu giełdy dewizowej zapotrzebowa­

nie na dewizy zagraniczne znacznie sie zmniei-
szy!o. Tendencja miała odcień nieco słabszy 
Znów bez obrotów I notowań pozostały dewizy 
na Nowy lork. Dewizy na Holandję, Paryż, Pra 
gę, Szwajcarję 1 Wiedeń sprzedawano po kur­
sach wczorajszych. Kabel znów obniżył się o 
0.1 gr. (na 1 dolarze), Londyn — o pół gr. (na 
1 foncie) oraz Wiochy — o 2 gr. Obroty dola­
rami Stan. Zjednoczonych również były mniej­
sze. Kurs pozostał bez zmiany. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — 200.000. 
Teatr Letni: — Perły LodzL 

Jeden zloty. — „U nas nałweselej". 
Złota Kaczka: — Bomba do góry. 

Rakieta. — „Tęcza nad Łodzią". 
Cyrk: — Turniej walk trancusklch. 
Apollo: — „Taniec wśród serc". 
Bajka: — Pocałunek. 
Caslno: — Trzej przyjaciele. 
Cnpltol: — Wesoły tydzień. 
Corso: — I. Tajemnicza moc. I I . Kościuszko. 

Czary: — I. „Człowiek z biczem"; I I . „Strzał 
wśród diutirfi"-

Grand - Kino: — ,tSwawoJne studeintiki". 
Luna: — „Kobiety z przeszłością". 
Ludowy: — „Sen o miłości". 
Mimoza: — „Zaginiony storowlec". 
Odeon: — Feralna trzynastka. , 
Oświatowy: — Dla dorósł. ..Żcńsld batalion 

śmierci"; dla młodz. „Człowiek morza". 
Palące: — Harold się żeni. 
Przedwiośnie: — „Ogród Allaha". 
Resursa: — „Zdeptany honor". 
Splendld: — „Oszust z Texasu". 
Spółdzielnia: — ,,Yakichi Drwal". 
Wodewil: — Feralna trzynastka. 
Zachęta: — ..Tajemnica cytadeli w Dęblinie" 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Ignacemu. 
Wschód słońca 3.53. 
Zachód —7.32. 
Długość dnia 15.44. 
Ubyło dnia 1.03. 
Tydzień 31. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotymi za 1 szt. 
P. Inwest. Nl.75 — 80.25 — 80.75, serje 64.00 
W procentach nominalnych: 
P. Poż. Konwersyjna 44.50, Poż. Dolarowa 

74.00. P. Stabilizacyjna 73,00, L. Z. B. Rolnego 
83.25, L. Z, B, Rolnego 94.00. L, Z, B, G. Krajo­
wego 83 25. L, Z. B. G. Krajowego 94.00, Obliga­
cje B. O, Krajowego 83,25. Obligacje B, G. Kra-
jowego 94.00, L. T. K. Z Warsz, 49.00, T, K. 
Ziem, Warsz. 72.50. L, Z. T. K. m. Warsz. 54.25 
— 54.00, L. Z, T. K. m. Warsz. 70.50 — 70.00 — 
70J25. T. K. m. Łodzi 65.75. L. Z. Siedlec 71.25. 
P. K, m. Warszawy 44.50 

POŻYCZKI PREMJOWE — SŁABE. NIEJEDNO 
LITA TENDENCJA DLA PRYW. PAP. LOKAC, 

Na rynku pożyczek państwowych tendencja 
przeważnie słabsza, głównie zaś dla pożyczek 
premiowych, z których 4 proc. Przcm. Poż. In­
westycyjna obniżyła sie o 75 gr. Za pełne serje 
tejłe premjówkl płacono niżej o zł. 7 poprzednie­
go kursu, notowanego w swoim czasie zbyt wy­
soko. 3 proc. Prem. Poż. Budowlana również by 
ła słabsza I w zaofiarowaniu. Z pozostałych po­
życzek państwowych 7 proc. Poż. Stabilizacyj­
na podniosła się o ćwierć proc. Takąż stratę po 
niosła 6 proc. Poż. Dolarowa. 5 proc. Poż. Kon­
wersyjna biegała po kursie wczorajszym. Za li­
sty zastawne 1 obligacje banków państwowych 
płacono kursy dotychczasowe. W dziale listów 
zastawnych towarzystw kredytowych panowa­
ła tendencja niejednolita. 4 I pół proc. L. Z. Ziem 
skie obniżyły się o 38 gr., 5 proc. L, Z, ni. War­
szawy — o zł. 1 Oraz 10 proc. L. Z. m. Siedlec — 
0 75 gr. Za 7 proc. L. Z. Ziemskie (dolarowe) 
1 8 proc. L. Z, m. Warszawy płacono kursy do­
tychczasowe, natomiast za 8 proc. L. Z. m. Ło­
dzi — drożej o 25 gr. Z obligacyj m. Warszawy 
obracano tyiko 6 proc. Poż. VII I i IX em. po kur 
si-s o 50 gr. niższym odpoprzedniego. 

AKCJE - MOCNIEJSZE. 
Zebranie giełdy akcyjnej znów odznaczało 

się bezczynnością. Wprawdzie dopytywane si, c 
te lub inne akcje, lecz materjatu nie można byle 
zdobyć po proponowanych przez sprzdaw ców 
cenach. Naogól panowała tendencja mocniejsza. 
Z akcyj bankowych po wyższym o 50 gr. od 
wczorajszego kursie nabywano akcie Banku Po! 
skiego. Z akcyj metalurgicznych Lilpopy zy­
skały na kursie 25 gr. 

(i mu 

K a d i o - k ą c i k 
Piątek. 

115$ Sygnał czasu, program na dz. W O o c c częstych ostatn'0 w y p a d k ó w 
iram na dz. blei. I _ j ł i J T ł n t » D r z „ 7 rzeźników eon wvż-

r ~ . - I R . c ~ - - * " " ' 7 . w " " ' 'repertuar teatrów I kin, 12.10 Muzyka z płyt P ^ t l J ^ u l t ;,_""....>" 
4) Lopek, og. E. Grzybowskiego (j . K i a - : K r a m o f i < 1 6 1 5 i K ą c i k krótkofalowy". 16.25 Mu-
m a r l ' zyka z płyt gramoŁ, 16.30 „Kącik artystyczny 

LSG". 16 45 Komun, dla żeglugi I rybaków, i 
16 50 Pogadanka literacka w języku franc, 
17.15 Muzyka z płyt gramof.. 17.35 Odczyt z I 
Krakowa. 18.00 Muzyka lekka. 19.00 — 19.20 
Rozmaitości. 1920 Płyty gramof.. 19.40 Kom. 
Izby Przem. - Handl.. program na dz. nast. i 
kom. meteorol.. 19.55 Urzęd kom. Państw. Inst. 
Met 20.00 Pras. Dziennik Radj., 20.10 Komuni­
katy' sportowe. 20.15 Koncert symf„ 22.00 Inż. 
I Zamorski wygł. feljetoh p. t, „Sz*uka uwo­
dzenia atomów", 22.15 Dodatek do Pras. Dz. R. 

mar). 
Wygrane finischem o 3 dł C7as 2 

min. 25 i pól s. Tot. zw. 42 fr. 17 16 z ł . 
Gonitwa VIII- Nagroda 1200 zł. Dy­

stans 2100 mtr. 
1) Murmp-n. og- W. Mirnego <l Kla­

mar). 2) Jolly, k l . K. i S. End.-rów (ż. 
Szyszkowski). 3) Temperament, og- st. 
,.Ktery-Szepietów*' (ż. Gołowkin). 4) 
Rebus, og. L. Szwejcera (chł. Rok). 5) 
Stella, kl. M. Róga (ż. Jagodziński). 6) 
Floret, og- P>. Piradoffa (Kuczmieruk)). 

Wygrane łatwo ri 2 dł. Czas 2 min. 
29 s. Tot. 43 fr. 25 1 31. 

Gonitwa IX. Nagroda 1500 ^\. Dy­
stans 2100 mfr. 

1) Bosfor, og. K. Ważyńskiego. 2) 
Pariserin, kł. R. Rogowskiego- 3) Icy 
Wind. k l . st. „Natalin". 4) Indpan, og. K. 
{ S. Enderów. 5) Nil, 0 g- Gr. Ofic. 10 ^ ° f a ! o w r , »«5 
pułku Ułanów. 

Wygrane_flnischem o 2 dł. Czas 2 m. 

Z Łódzkiego Starostwa Grodzkieg, o-
trzymaliśmy następuący komunikat: 

Od dnia 23 lipca r. b. obowiązują na 
terenie m- Łodzi podwyższone ceny mię­
sa wieprzowegoi słoniny i wyrobów ma­
sarskich i tak: wieprzowina bez dokład­
ki kosztuje 2 zł. 10 gr., z dokładką 1 zł. 
50 gr., słonina 2 zł- 20 gr., a szmalce 2 zł. 
70 gr. za jeden kilogram w detalu. 

Wobec częstych ostatn'0 
„j ierania przez rzeźników cen wyż­

szych od maksymalnych lub też odmowy 
przez nich sprzedaży słoniny lub szmal­
cu, Starostwo Grodzkie Łódzkie zwraca 
?ię do wszystkich mieszkańców m Łodzi 
by w swoim własnym interesie uieryiko 
zwracali uwagę na przestrzeganie przez 
rzeźników cennika maksymalneg >, Ucz 
również dopomagali władzom policyjnym 
do ujawniania tego rodzaju wykroczeń. 

29 s Tot. 98 fr. 33 T 21. 
s ! e r p £ i ę P n e w y < c i ^ 1 w S o b o t *?< l

' £
0 

2220 Komunikaty. 22.25 Program na dz. nast., 
22.30 — 24,0OMuzyka tan. 

Katowice, płatek 408,7 m. 

1140 Przegląd pras., 1158 Sygnał czasu, 
program na dz. bieżący, 12.10 Koncert z płyt 
gramof., 13.10 Kom. meteorol., 1450 Kom. gos­
podarczy, 15.10 Kom, Zw, Polskich Zrzeszeń 
uosp. Woi. Sl.. 15.25 Odczyt ze Lwowa, 15.45 

16.00 Komunikat I kącik 
Koncert z płyt gramof., 

!ó.50 Pogadanka liter, w języku francuskim. 
17.10 Koncert z płyt gramof., 17.35 Odczyt z 
Krakowa. 1S.00 Muzyka lekka, 19.00 Codz. od­
cinek powieść. 19.15 Rozmaitości, 1930 P Mu-
sio: „Józef Lompa w świetle swych listów do 
Kraszewskiego", 19.50 Komunikaty sportowe, i sko. nan 

120.00 Pras. Dziennik Radiowy, 20.10 Kom. spor'ka nocna. 

towy. 20.15 Koncert symf., 22.00 Inż. T. Zamoy 
ski wygł. felieton p, t, „Sztuka uwodzenia ato­
mów". 22.15 Dodatek do Pras. Dz. R., 22.20 Ko 
munikaty i program na dz. nast, 22.30 Muzyka 
taneczna, 23.00 Skrzynka pocztowa w jęz. fran 
cuskim, 

Kónigswusterliausen, piątek 1634,9 m. 
12.00 Komunikaty, następnie płyty gramofo­

nowe, 15.00 — 15.25 Program dla dziewcząt. 
1 fi.00 — 17.00 Koncert z Lipska, 18.30 — 18.55 
Prof.. Diilberg: „Nowoczesne malarstwo na 
szkic". 19.00 — 19.25 Wykład dla lekarzy, 
19.30 — 1955 Aktualny odczyt dla robotników, 
20.00 — 20.45 Wesoły program, 20.45 „Wa» 
Trag Ich viel nach Geld und Gut" — słuchowi­
sko. Hansa Mueller-Schlosera. Do 2350 Muzy 

-na 
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Żółte blaszki na wodzie. 
Dzieciom, mieszkającym nad wodą, 

dobrze znana jest rozrywka, zwana, 
„puszczaniem kaczek". Bierze się okrą 
cjłv. piaski kamvk i rzuca się go spe­
cjalnym ruchem lak, 

by sie odbił od wody. 
Wprawni i dość silni chłopcy umieją 
rzut ten wykonać tak. że „kaczka" kil 
karkrotnie podskakuje na powierzchni 
wodv zanim zatonie. 

Taką właśnie zabawą zajęta była 
grupa chłopców w mieście angielskiem 
Tottenham, położonem nad rzeką Lea. 
Ktoś jednak zauważył, że puszczane 
przez nich „kaczki" jakoś dziwnie blysz 
czą na słońcu 

i są żółte, jak złoto. 
Odv zbliżvl się do chłopców, spostrzegł 
że rzekome kamyczki były złotemi mo­
netami fiumwerr.i, czyli t. zw. suwerc-
nami, których sti\simkowTo mało jest w 
obiesru, gdyż z powodu swego ciężaru 
są one niepopularne. 

— Skąd macic te pieniądze? — za-
oytał ów przechodzień. 

Chłopcy byli szczerze zdziwieni. 
— Nic wiedzieliśmy, że to pieniądze. 

Dostaliśmy je od naszego kolegi, Johna 
Whitchurcha i sądziliśmy, że to zwy­
czajne żółte blaszki. 

Bardzo dobrze skaczą po wodzie, 
tak, że zawsze przeskakiwały na drugi 
brzeg rzeki i nic zgubiliśmy ani jednej. 
Było ich 27. 

Okazało się. że chłopcy mówili praw­

dę. Dwunastoletni John Whitchurch, 
idąc na boisko footbalowe znalazł 

stary woreczek z pieniędzmi, 
których wartość była mu zupełnie nie­
znana i które porozdawał między towa 
rzyszów, sobie nie pozostawiając ani 
jednej monety. 

Ostatecznie pieniądze zostały złożo­
ne w depozycie w policji. Jeżeli nikt 
nie zgłosi się po nie, staną się własno­
ścią Johna Whitchurcha, a raczej jego 
matki. 

NIEPEWNA ODWAGA. 

Mąż: — Czy musisz mieć koniecznie 
skórę krokodyla? Uważam, że skóra cie­
lęce bezwzględniej ładniej wygląda. 

FABRYKA NOWYCH SŁ0W, 
Przewrót w języku tureckim. 

Wszechmocny dyktator „Młodej Tur­
cji'*, Keemal Pasza, uważa, ż język turcki 
jest za mało nowoczesny i że 

nie posiada wyrazów 
na cały szereg nowych pojęć. 

Na jego więc rozkaz specjalna komisja 
zaięła się unowocześnieniem języka przez 
przekształcenie starych wyrazów i wpro 
wadzenie nowych Komisja ta już dwa la 
ia pracuje w Angorze nad stworzeniem 
słownika języka tureckiego oraz grama­
tyki dotychczas jednak doprowadziła swe 

Oszustwa małżeńskie 

jako intratny proceder. 
Naiwność kobieca rajem dla wydrwigroszów. 

Oszuści małżeńscy, żerujący na na­
iwności kobiecej i dążeniu ich do za-
mążpójścia, rekrutują się z najrozmait­
szych sfer. Mamy wśród nich właści­
ciela hodowli żmij w Indjach. Sam opo 
winda, że został pokąsany przez żmije, 
co znacznie wpływa na jego zdrowie. 
Konieczna mu jest transfuzja krwi. Na 
operację, dla uratowania życia otrzy­
mał on od kilku kobiet 2500 dolarów. 

Jakiś Emil Passek, drobny gospo­
darz z Prus Wschodnich, otworzył w 

Zgiełk śródmieścia nie Jest największym wrogiem 
przechodnia. 

Zabezpieczenie przechodniów w 
wielkich centrach życia wielkomiejskie 
go przed 

niebezpieczeństwami nowoczesnego 
ruchu, 

stanowi jeden z ważnych problemów do 
rozwiązania. Z tego względu w każdej 
z większych stolic znajdują się specjal­
ne urzędv, zajmujące się opracowaniem 
odpowiednich planów w tym kierunku. 

Ze statystyki ubezpieczenia w Pary 
żu okazała się rzecz niespodziewana, 
stojąca w sprzeczności z tern czego na­
leżało oczekiwać. Oto dzięki przepro-
wadzoi.ej w ostatnich.latach w najbar­
dziej ożvwioriych częściach miasta re­
gulacji ruchu liczba nieszczęśliwych wy 
padków 

znac/uie sie zmniejszyła. -

Natomiast najbardziej niebezpiccznemi 
okazały się t. zw. „spokojne ulice", w 
których ruch jest stosunkowo mały i z 
tego powodu n ie wprowadza się na nich 
specjalnych placówek bezpieczeństwa. 

Ze statystyki miasta Paryża za rok 
1930 wvi ika, że w centrum miasta u-
legło. 321 osób wypadkom przejechania 
przez auta, zaś na peryferiach miasta, 
było takich wypadków 331. Jeżeli się 
zważy liczbę przechodniów w centrum 
Paryża i na jego peryferjach, to okaże 
się. że niebezpieczeństwo na spokoj­
nych ulicach 

Jest wielokrotnie wyższe. 
Ogólna liczba osób, które uległy roz­
maitym wypadkom ulicznym wynosi w 
Paryżu na ruch ostatni 4.537 osób, z 
których 630 postradało życie. 

Berlinie biuro matrymonialne. Jegolstępca. Trzeba było kilku ogłoszeń w 

Miesiąc histeryKów 
Interesujące obliczenia 

Instytutu Psychjalrycznego. 
Instytut badań psychiatrycznych w Mo 

nachjum zgromadził Interesujące statys­
tyczne dane odnośnie dat urodzenia ludzi 
ihorych psychicznie. 

Starannie opracowano wielki materjał 
w postaci 17000 dat urodzenia wszelkie­
go rodzaju neurasteników i warjatów, od 
nieszczęśliwych matołków począwszy a 
kończąc na niebezpiecznych furiatach. 

Melancholicy, manjacy, paralitycy, hi 
sterycy, psychopaci, epileptycy, kretyni 
— wszystkie te odmiany chorób psychi­
cznych brane były pod uwagę. 

Kiedy się urodził dany pacjent? 
W jakim miesiącu? 

Obliczano, robiono wykresy 1 ostate­
cznie stwierdzono, że niema żadnego spe 
cjalnie charakterystycznego d'la chorób u-

mysłowych miesiąca. 
Rozdział urodzeń na poszczególne mie 

siące podlega takim samym prawom, ja­
kie notuje 8'e. w dziedzinie Innych cho­
rób. 

Ale tp tylko wtedy, jeżeli się rozpatru 
je wszystkie choroby umysłowe masowo. 
Natomiast obliczenia robione w zakresie 
jakiegoś specjalnego cierpienia psychicz­
nego dają inne rezultaty. 

Z zestawienia dat urodzinowych wy­
nika, że np maj jest specjalnie 

miesiącem histeryków i psychopatów, 
z czego me wynika oczywiście wcale, a-
by każdy osobnik, który skę urodził w ma 
ju miał skłonności do hl&t*rjt i do psycho 
patH-

Dookoła Włoch. 

Pilot Colombo zajął pierwsze miejsce w międzynarodowym raldzie lotniczym dookoła Wioch, 
na specjalnie do tego celu zbudowanej maszynie „Breda 33". 

ogłoszenie o tem, że „rozczarowany 
życiem wdowiec z własnem mieszka­
niem, nazwiskiem Sonncschcin (pro­
mień słońca) chciałby poznać w celu 
matrymonialnym skromną służącą" 

miało kolosalne powodzenie. 
Setki służących atakowały jego biuro. 
Wtedy „wdowiec" urządził taneczną 
herbatkę w celu „osobistego" zapozna­
nia się z ofertodawczyniami". Wejście 
na herbatkę kosztowało 3 marki, a her­
bata z ciastkami 5 mk. Wśród tej masy 
najprzeróżniejszych pokojówek i kucha­
rek było także kilku kawalerów, poda­
jących się bądźto 

za solidnych urzędników, 
bądź to za wdowców z dziećmi. W rze 
czywistości oskarżony zaangażował i 
do tych ról — byłego robotnika, konduk 
tora tramwajowego i b. agenta ubezpie­
czeniowego. Po kilku dniach oszukane 
kobiety otrzymywały zawiadomienie, 
że nie wywarły na zainteresowanych 
pożądanego wrażenia. 

W innym znów procesie figurowało 
w charakterze poszkodowanych 6 pań, 
starszych już, 

wielkich miłośniczek poezji. 
„Narzeczony", który je oszukiwał po 

dawał się za poetę i każdej z nich ofia­
rowywał własny wiersz. Jakież było 
zdumienie dam, gdy sędzia głośno o-
znn.jmil przy ogólnym śmiechu publicz­
ności, że autorem tych wszystkich poc-
zyj był Heine. 

Znakomity agent niemieckiej krymi­
nalnej policji Grapp uciekł się pewnego 
razu do wielce oryginalnego sposobu 
aresztowania zręcznego oszusta, który 
się zawsze podawał za solidnego urzęd 
nika bankowego. 

Grapp dał następujące ogłoszenie do 
gazety: „Sierota dwudziestoletnia, 

mająca 15 tys. mk. gotówką, 
pragnęłaby poznać w celu matrymonjal 
nym solidnego urzędnika bankowego. 
Na ogłoszenie to otrzymano 4 odpowie­
dzi. Autorowie tych listów zostali za­
proszeni do poczekalni jednego z dwor­
ców kolejowych dla osobistego porozu­
mienia się. Pierwszy dla rozpoznania 
powinien byt mieć w butonierce biały 
kwiatek, drugi — czerwony, trzeci miał 
trzymać białe rękawiczki, a czwarty 
znów chusteczkę do nosa. 

Agent wziął ze sebą jedną z ostat­
nich ofiar oszusta i umieścił ją w nie­
widocznym kącie sali. Przy pojawie­
niu się poszukiwanego miała ona uczy­
nić umówiony znak ręką. Trzej pierwsi 
kandydaci zjawili się na czas, byli oni 
dla agenta mało ciekawi, natomiast 

czwarty nie zjawił się wcale. 
Ody Orapp powrócił do policji do­

niesiono mu, że w tym czasie pewien 
nieznany bliżej osobnik wyłudził u ja­
kiejś dziewczyny torebkę ze wszy-
stkicmi jej oszczędnościami. Teraz sta­
ło się jasnem, dlaczego czwarty kandy­
dat nie mógł przybyć na umówione miej 
sce. 

Był to niezwykle ostrożny prze-

Rj9#%#fl n i tg*mk * i W% mi 

.-' I I k ] I - a /.i <fl R ii f p 0t ii .a3 
I H U J l U ^ l B H B I C a 

CIEKAWA. 
W pewnem muzeum stoi statua bez 

głowy, nóg i rąk, a nad r;ią widnieje na 
pis: Zwycięzca. 

Jeden z zwiedzających zauważa: 
— Jeżeli to jest zwycięzca, to cie­

kawy jestem, jak wygląda zwyciężony. 
NASZE DZIECI. 

— Ależ, Zbyszeńku, jak ty znowu 
wyglądasz? Umazałeś się, jak prosię. 
Wiesz przecież, co to jest prosię? 

— Wiem, tatusiu — odpowiada Zby­
szek — to jest dziecko starej świni. 

PRACOWITY. 
Szef: — Panie Fajtalskii zamiast pra 

cować. drzemie pan sobie i marzy... 
Buchalter: Panie szefie, naprawdę 

śniłem o naszem biurze. 

gazetach, aby nareszcie zjawił się w ja 
kimś urzędzie pocztowym dla odebra­
nia adresowanego doń listu. Wtedy go 
aresztowano, okazało się, że 

był to nauczyciel muzyki 
w prowincjonalncm mieście. Od czasu 
do czasu bez wiedzy żony przyjeżdżał 
do stolicy, aby nabrać kilka łatwowier­
nych kobiet i wrócić do domu z obła-
dowanemi kieszeniami. Zona jego nie 
miała pojęcia, w jaki sposób jej mąż za­
rabia pieniądze. 

prace nad słownikiem zaledwie 
do połowy litery B, 

podczas gdy gramatyka ku wielkiemu 
zmartwieniu młodzieży szkolnej jest już 
gotowa i w najbliższym czasie zacznie o-
bowiązywać w szkołach. 

Uczeni, pracujący nad słownikiem,— 
muszą pokonać nitlmla trudności. Za pod 
stawę wzięli oni sobie francuski słown'k 
Larousse'a, chcąc dla każdego wyrazu 
francuskiego znaleźć odpowiednik turec­
ki. Ponieważ jednak jęzvk turecki 

n'e jest zbyt bogaty, 
a uczeni mają nakaz usuwania wszystkich 
wyrazów pochodzenia arabskiego 1 per* 
skiego, bnrdzo w Turcji rozpowszechnio­
nych, przeto wiele słów poprostu trzeba 
stworzyć. 1 

Pozostaje jeszcze bardzo obfity dział 
wyrazów, zaczerpniętych ze słownika na 
ukowego, które również 

dopiero trzeba wynaleźć. 
Wprawdzie komisja stara się oprzeć 

przy tej pracy „twórczej" na pierwiast­
kach rodzimych, nie zmienia to jedmak po 
staci rzeczy, że po ułożeniu I wprowadzę 
niu w życie nowego słownika, starsi Tur 
cy będą się musieli dopiero 

uczyć swego własnego Języka. ' 
Nie jest t 0 wcale przesada, jeżeli się zwa 
ży, że w ramach samej Htery A komisja 
wynalazła 10 tysięcy nowvch słów. Nie­
które z nich są tak skompilowane t ma­
ją tak obce brzmienie, że zdaniem wielu 
nigdy się one nie przyjmą w języku poto­
cznym. 

KI Karoli! w sioowi zi 
Oryginalny korowód w szwedzkie) stolicy. 

Niezwykły 1 malowniczy widok mfeM 
przed kilku dniami mieszkańcy Sztokhoł 
mu. Ulicami miasta przejechał długi ko­
rowód starożytnych 

historycznych pojazdów, 
jakie zazwyczaj widzi się tylko w muze­
ach. Co jednak było jeszcze oryginalniej-
sze to, że owe artystyczne karoce nie by 
ły ciągnione przez rumaki jakoby to od 
powiadało 'eh stylowi, ale przez nowo­
czesne automobile ciężarowe. 

Powodeni tego niezwykłego korowodu 
nie była żadna uroczysta ceremonia, ale 
przeniesienie z dotychczasowej siedziby 
tych szanownych zabytków przeszłości w 
letnim pałacu Haga. Za czasów Guatawa 
I I I odbywały się w tym pałacu wspania­

łe uroczystości, przy których również pyx 
szne karoce odgrywały swoją rolę. Czaiyi 
się zmieniły, karoce pozostały jednak Bftj 
swoj^m miejscu w remizach 1 wozowa 
niach. Obecnie jedmak pałac Haga rosta: ał 
przeznaczony na 

letnią rezydencję 
szwedzkiego następcy tronu księcia Gtt\ 
stawa Adolfa. Pałac zostanie poddanej 
gruntownml remontowi przy zachowania 
historycznego charakteru. Ponieważ jed; 
nak w stajniach 1 wozowniach potrzeba! 
miejsca na auta 1 wierzchowce, trzeba by( 

łc- usunąć nieużytczne dziś zabytki mln'o« 
nych czasów. Zostały one rozwiezione do 

kasami kawaleryjskiej, znajdującej się 
na przeciwległej stronie m*a«ta. „,j&*# 

Arcydzieła średniowieczne! sztuki 
w ę d r u j ą n a d a l d o a m e r y k a ń s k i c h d o r o b k i e w i c z ó w . 

W sprzedaży przez publiczną licyta­
cję w Londynie został w tych dniach na­
byty przez handlarza starożytności John 
Bluett 

jeden z najoryginalniejszych klejnotów 
zażywających światowej sławy. Jest to ol 
brzymia perła barokowa, wyrzeźbiona w 
kształcie ciała Trytona, którego głowa I 
ramiona są pokryte emalją. To kunszitow 
ne dzieło sztuki 

miał wykonać Bcnvenuto Cellinl 

1 było ono uważane za najpiękniejszy klej 
not renesansu. W ostatnim czasie orygi­
nalna perła była własnością hrabiego Ha| 
rewood Obecny jej nabywca kupił ją zl 

10.000 funtów szterlingów, 
jak wieść niesie, na zlecenie pewnej bog: 
tej Amerykanki która pragnęła zachowa 
swoje incognito. 

Nabywczym ma zamiar ofiarować rza<J 
ką perłę jednemu z muzeów amerykan"" 
sklch. / 

Dzielna córka prefekta policji. 
W Ł A M Y W A C Z w POTRZASKU. 

Córka szefa policji w Marsyljl, panna 
Małgorzata Bonnafons, przeżyła osobli­
wą przygodę. 

Pewnego ranka 
zbudził ją jakiś n'ezwykły szmer 

u zamkniętych na klucz drzwi jej sypialni 
Ktoś od zewnątrz u&jłował dostać s'ę 

do pokoju, otwierając zamek wytrychem. 
Po chwili drrwi otwarły się. 
Intruz widocznie przypuszczał, że po­

kój jest pusty, albowiem na widok pan 
:iy Bonnafons zaczął uciekać. 

Zanim jednak zdążył dobiec do scho­
dów, dzielna pana Małgorzata dopędziła 

go 1 pochwyciła za kołnierz i przytrzyma­
ła siuiA, w sportach wyrobioną ręką. / 

Przypadek zrządził, że Bonnafons w n 
cał wtedy właśnie ze służby. 

Młoda dziewczyna powlekła do ojca 
usiłującego się wyrwać jeńca. 

— Ojczulku! masz, 
oddaje ci włamywacza! 

— zawołała panna Małgorzata. 
Szef policji własnoręcznie zaprowa\ 

dził włamywacza do komisariatu, gd?i« 
stwierdzono, iż jest to niebezpieczny, wn 
lokrotnie już karany przestępca, z pochn 
dzenia Włoch. 

zielonej trawce. 

Naoczny dowód kryzysu, jaki panuje w żeglu dze oceanicznej. Szereg wielkich okrętów, su 
jacych „bez pracy" wzdłuż zarosłego trawa wybrzeża zewnętrznego portu hamubrbkiege, 

Kedaktor naczelny: Franciszek Probst, {bito na własnej maszynie rotacyjni 
y Łodzi orzv ulicv Zawadzkie! JtSr. & 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkpwakk / v 

Za redakcJej*dpowiada: Roman Furmauski. 


